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Zmiana ordynacji wyborczej 
będzie przeprowadzona przez rząd w drodze dekretu Prezydenta. 

P o 1 k w i e t n i a , s e j m j e s t r z ą d o w i j u ż n i e p o t r z e b n y . 
Z loży prasowej. 

. Sprawozdawca parlamentarny Re
publiki" (B) telefonuje: 

Sejm oprócz załatwienia kilku drob
nych spraw formalnych dat wczoraj san 
jcję na dokonanie poboru rekruta w ro 
Vu 1927. 

W ten sposób dla spraw państwo-
*.veh dla których sejm potrzebny Jest 
koniecznie I których nie można załat
wić droga dekretu Prezydenta na pod
stawie pełnomocnictw pozostało leszcze 
ewentnalne rozpatrzenie poprawek se
nackich do budżetu. 
, .Wedle konstytucji stać się to musi do 
dnia 1 kwietnia i wobec tego, że zmianę 
0 rdynacii wyborczej \ ważna w okresie 
D rzedwyborczym ustawę o zgromadze
niach rzad ma zamiar załatwić właśnie 
w drodze dekretu bez udziału sejmu. Ca 
' a praca nad temi sprawami naglona 
Drzez endecje staje sle bezprzedmioto
wa. 

Tak samo ! wczorajsza gora.ca dysku 
"la w tych sprawach na komis-Ii, konsty
tucyjnej jest właściwie robotą akade
micką wedle bowiem zdania najpoważ
niejszych parlamentarzystów którzy, zre 
j&tą z opinją swoja bynajmniej sie nie 
^ . i ą po dniu 1 kwietnia sejm obecny Już 
U'c do roboty mieć nie będzie i dekretem 
Prezydenta sesja Jego może być zawic-
^ona aż do Jesieni t. J. do chwili kiedy 
bierze sle on poto, aby przekonać sic 
{»a kalendarzu, żo kadencja jego Jest 

jjKcńczojia i legitymacje poselskie trze 
^a zwrócić, chyba, że zebrawszy odpo
wiednią Ilość podpisów pod wnioskiem 

z sejm chce sam zwołać sie na scslę 
"adzwyczajna. ale to tylko poto. żeby 
"arazlć się na ignorancie swych prac 
* e strony rządu. 

W. B. 

Przebieg obrad, 
Warszawa, 1 marca. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Na wstępie marszałek poświęci! dłuż 

?2e — wspomnienie zmarłej niedawno pos 
Ł lice ś.n. ZrvFł: S.r&n.U^iai 

Następnie złożył ślubowania posel
skie poseł Józef Oktawiec (PPS), klóry 
wszedł na miejsce posła Mordczewskie-
go. 

Do odpowiednich komisji odesłano 
kilka dekretów Prezydenta oti/. w pier 
wszem czytaniu ustawy o ratyfikowaniu 
szeregu konwencji międzynarodowych. 

Po uzupełnieniu porządku dziennego 
pani drobnemi, sprawami, poseł Rymar 
(ZLN.) w imieniu komisji' budżetowej 
przedstawił zmiany w budżecie na rok 
1927. 

Komisja jednogłośnie przyjęła zapro 
ponowane zmiany i wnosi o jen zatwier
dzenie przez sejm. Ustawę w drugim i 
trzeciem czytaniu przyjęto, poczem izba 
przystąpiła do głosowania naci rezoluc
jami, zgłoszonemu do budtzetu 'na rok 
1927-28. 

Do części IV-ej budżetu prezydium 
rady ministrów przyjęto rezolucję posła 
Łypacewicza (Wyzwolenie) w sprawie 
przyśpieszenia czynności Najwyższego 
trybunału administrącyjnego, aby z re
guły ssprawy były tam ^rozstrzygane naj
dalej w ciąŁtu 3-ch miesięcy. 

Do części IV-ej budżetu ministerstwa 
spraw wojskowych przyjęło rezolucję po 
s"la Dubiela (Piast) w sprawie uzgodnie

nia w przyznawaniu rent inwalidzkich i 
przeniesienia oficerów — emerytów woj 
ska polskiego do I-ej kątegorji uprzywi
lejowanych. 

Dalsze rezolucje odesłano raz jesz
cze do komisiji celem ich uzgodnienia. 

Następnie przyjęto w drugim i trze-
cicm czytaniu nowelę do ustawy ó tym-
czasowem ureguJowaniu finansów komu 
nalnych. 

Dalej załatwiono poprawki senatu do 
ustawy o saimoisitnym podatku wyrów
nawczym dla gmin wiejskich b. zaboru 
rosyjskiego oraz przyjęto poprawki se
natu do ustawy, zmieniającej t. zw. usta 
wy sanacyjne, m. in. 
przywrócono moc obowiązująca przepi
sów o uposażeniu sędziów w sądownict
wie powszechnem i adminis trący jne m 

oraz prokuratorów. 
Z kolei izba przystąpiła do ustawy o 

poborze rekruta. 
Referent poseł Mączyński (ZLN.) na 

wstępie apeluje dp izby, aby ustawa ta 
zorała • uchwalona jednomyślnie!, co ma 
znaczenie zasadnicze i na zewnątrz i na 
wewnątrz państwa. 

Ustawa poborowa wymaga, aby 

Minister Zaleski 
wyjeżdża dziś do Genewy. 

Warszawa, 1 marca. 
Minister Zaleski wyjeżdża jutro na 

^ s te rady ligi narodów do Genewy. De-
j^at Polski Sokal wyjeżdża w czwar
tek. 

poiar nafty w Rumunii 
Irzy wielkie szyby w ogniu. 

Bukareszt. 1 marca. 
u Trzy szyby naftowe na terenje mie-
j^y Ploestl a Bajko zapaliły sie ubiegłej 
?°cy. Płomienie są widoczne na całą o-
^°ucę. Wszelkie próby ratunku okazały 
wC daremne. Wypalająca się ropa zale-
Ł t

a "lżej położone miejscowości. Morze 
^•otnieni, wedle ostatnich wiadomości, 
g d e r z ą się coraz bardziej. Masowo 
D<r n i r°ootnicy próbują zlokalizować 
EP3ftr przy pomocy kopania row6«-
bti« n a ^ e ż y d° towarzystwa „Colum
bii • Dotychczasowe szkody \vvnoszu 

kanaście milionów lek 

zapow^da szereg wieców protestacyjnych w całym 
Hraju. 

Warsz. kor. „Republiki" teleionuje: 
W związku z ożywioną działalnością 

endecji w kierunku jaknajszybszego prze 
prowadzenia zmiany ordynacji wybor
czej, uszczuplającej prawa mniejszości, 
sprzeczne z zasadami demokracji, po 
wczorajszem burzliwem posiedzeniu ko
misji konstytucyjnej, która w ciągu kil
ku godzin obradowała nad wnioskiem 
endeckim bez rezultatu,, zebrał się klub 
P . P. S. i uchwalił wezwać centralny 
komitet wykonawczy partji do rozpo
częcia żywej akcji na całym terenie pan-' 
stwa 

przeciw zmianie ordynacji wyborczej, a 
w szczególności przeciw wprowadzeniu 

jednomandatowych okręgów wybor
czych 

i przeciw zmniejszeniu ogólnej liczby po
słów. s 

Zaznaczyć się godzi, że wedle do
tychczasowego stanu rzeczy, 
endecy liczyć mogą na większość w sej

mie. 
Okazało się bowiem wczoraj na ko

misji, że „Piast", idąc wiernie z trzema 
stronnictwami dawnej ósemki, stwarza 
większość centro - lewicową. 

Ciągnienie d o l a r ó w k i 
40 tysięcy dolarów padło na Nr. 231464. 

wszyscy uznani za zdolnych. d*o «łu#by 
wojskowej otrzymali wyszkolenie, w, 
naszych warunkach budżetowych jest to 
możliwe tylko przez zróżniczkowanie 
czasu słżuiby. Kierownictwo wojskowe 
zróżniczkowało tę shiźlbę pomiędzy po-
szczególnemL broniami, skracając m. in. 
czas służby w piechocie do 18 miesięcy. 
To jednak — zdaniem referenta, jeszcze 
nie wystarcza i powinno się także w ob
rębie tej samej broni zaprowadzić dwie 
kategorie, mianowicie tych, którzy ria-
żą cały czas dwuletni i tych, którzy ma
ją czas ten skrócony. * 

Cyfra poborowych 350 tysięcy docho 
dzi właściwie do pół miĘona, jeżeli do
liczy się tych, którym odroczono w po
przednich latach służbę wojskową. 

Z tego tylko pewien procent uzaawa 
nych bywa za zdolnych. Procent ten a 
nas jest bardzo niski, i świadczy o złym 
stanie zdrowia i rozwoju fizycznego na
szego narodu. Procent, tych, którzy co
rocznie stają do poboru już w pierw
szym terminie wzrasta. W ostatnicK 
trzech latach ten wzrośli: wynosi do * 
procent w każdym roku. 

W końcu mówca z zadowoleniem 
stwierdza, żc w tym roku polskie stron
nictwa nie wezmą udziału w dyskusjf. nad 
tą ustawą, uważając obronność państwa 
za rzecz mepodlegającą wątpliwości-

Po oświadczeniu posła Nazarufca 
(Khiib Ukraiński), że klub, ten głosować 
będzie przeciwko ustawie, ustawę przy
jęto w drugi cm [ trzeciem czytaniu. 

Przyjęto również rezolucję posła Pfw 
niąika (Piast), aby w preliminowanym; 
budżecie na rok 1928-29 powiększyć po
zycje na podoficerów i na żołd dla żoł
nierzy, oraz rezolucję posła Langnera z 
(Wyzwolenia). * 

Wreszcie izba przyjęła w drugiem f 
trzeciem czytaniu ustawę o zmianie ror. 
Porządzenia b. ministerstwa dzielnicy 
pruskiej w sprawie wyborów do sejmi
ków wojewódzkich oraz przyjęto w drą
giem czytaniu ustawę o utworzeniu in
stytucji kasacyjnej dla wyroków sądów 
dyscyplinarnych. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje. 
Wczoraj o godz. 10 m. 10 przed poł. 

w sali konferencyjnej min. skarbu rozpo 
ozęło scę losowanie 5 proc. premjowej po 
tyczki dolarowej. Przy stole prezydial
nym zasiedli: przewodniczący — p. Wi
told Szezelik wicedyrektor urzędu poży 
czek państwowych, p. Antoni Strzemiń
ski — przedstawiciel urzędu pożyczek ( 

państwowych oraz przedstawić ele mia-| 
sa pp.: Kłyszewski i Rąbalski. Nad całoj 
icją losowania czuwał rejent p. Szymań
ski. Protokółował p. .1. Gniewiński. 

Wygrane padły na następujące nu
mery dolnrówek: 

40000 doi — nr. 231464. 
8000 doi. — nr. 315644. 
3000 doi. — n-ry: 915860 745208 

555545. 
1000 doi. — n-ry. 428420 625857 

66619 278691 138083. 

500 doi. — n-ry: 810523 67327 
985404 88928 594169 256218 
236597 591541. 

100 doi. — n^ry: 70556 49550 
81911 367354 903133 931889 
667174 693953 223643 462835 

315458 
504498 
197283 
328688 
747082 
528151 
739534 

Poseł Rauscher 
przybywa do Warszaw-

Berlin, 1 marca. 
Poseł niemiecki w Warszawie Rau

scher opuszcza dzisiaj Berlin, udając się 
z powrotem do Warszawy. 

807911! 
960440 

97488 587215 
402194 3962% 
416004 537921 
256068 816406 
744747 520104 
391751 705535 
595197 107484 
476529 888035 217584 
665948 569512 24997 
962837 911318 306959 
486576 660487 72005, 
108165 717573 612834 
26832 201083 516610 
335948 844002. 

529030 
804044 
656649 
157341 
141941 
162969 
687982 
806558 
951013 
435809 

109195 
326429 

943104 

439739 
498453 
214428 
337689 
520694 
578510 
799569 
769924 
333706 
944674 
66266 

448884 
822302 
995398 
656498 
524992 

ZS tysięcy dzieci bez
domnych 

na Ukrainie. 
Moskwa, 1 marca. 

Z Charkowa donoszą, iż władze so 
wieckie przeprowadziły tam statystykę 
bezdomnych dzieci Ukrainy. Według tej 
statystyki, znajduje się obecnie na Ukrai
nie 25 tysięcy dzieci bezdomnych. Wo
bec tych danych rząd sowiecki wyasy
gnował trzy miliony rubli na akcję opie
ki nad temi dziećmi. Prasa sowiecka wy
raża przeświadczenie, iż liczba dzieci 
bezdomn3<ch znacznie przewyższa dane 
oficjalne. . 

file:///vvnoszu
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Wprowadzenie liczników telefonicznych 
ma się przyczynić do usprawnienia sieci telefonicznej — „Pasta" nie 

daje dochodów. 
(Wvwiad „Republiki" z ministrem poczt i telegrafów, Bogusławem Miedzińskim). 

Warszawski korcspond. „Republiki" 
B.) telefonuje: 

Minister poczt i telegrafów p. Bogu
sław Miedziński udzielił wczoraj wy
wiadu na temat wprowadzenia liczników 
telefonicznych w Łodzj i Warszawie. 

Na zapytanie co wpłynęło ostatecznie 
oa powzięcie decyzji rządu tak niechęt
nie przez opinjc przyjętą odpowiedział 
minister Miedziński, ze 
?rzedewszys<kłcm konieczność popra
wy stanu funduszowego spółki telefo

nicznej „PASTY' 
która w akcie koncesyjnym ma zagwa
rantowane dochody od 8 do 12 proc., a 
od chwili powstania t. zn. od lipca 1922 
r. wypłaciła dywidendę za 1 rok w wy
sokości 8 proc, a od tego czasu stale pra 
cuje z deficytem. 

Trudno przecież żądać — mówił mi
nister Miedziński, aby przy dzisie.szyrn 
ustroju kapitalistycznym kapitał wło
żony w przedsiębiorstwo nie procento-

i 

Samochód Brianda 
roztrzaskany. 

Minister sam wyszedł bez 
szwanku. 

Paryż, 28 lutego. 
Dzień wczorajszy zaznaczył się ca

łym szeregiem ważnych wypadków poli
tycznych. 

~~ Przedewszjstkiem Brland na pro
wincji, a Gaillaux na placu Concorde u-
letfli wypadkom samochodowym i aczkol 
wiek wehikuły ich były rzobite na drzaz 
" jednak sami wyszli bez szwanku. 

yfnih wtosh de Pinedo 
w Brazylii. 
RRIo de Janeiro. 1 marca. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Lotnik wioski de Pinedo,. nie mogąc 

ądować w St Paulo, gdzie zamieszkuje 
')ardzo liczna kolonja włoska, postano
wił dokonać lotu ponad miastem. O go-
Izinie 11 min. 7 poleciał de Pinedo do 
iań Paulo i dokonał nad miastem sze
regu ewolucji, którym przypatrywał się 
zebrany na ulicach i placach 'olbrzymi 
tłum. De Pinedo odleciał następnie w 
kierunku jeziora Amaro. gdzie wylądo
wał Q godz. 11.18. Dopłynąwszy do lą-
iu, lotnik włoski udał się samochodem 
do San Paulo, gdzie ma być wydane 
vielkie przyjęcie na jego cześć. 

wał, tenrbardziej dla rozbudowy central 
telefonicznych w Warszawie, Łodzi i 
Lwowie, kapitał zakładowy Past'a pod-
nosła z 10 ml jonów zł. do 14 mljonów 
złotych. 

Następne pytanie brzmiało: 
Czy decyzja rządu nic idzie zbyt na 

rękę spółce szwedzkiej „Ccdcrgrcn"? 

— Nie — odpowiada minister Mie
dziński. 

3/7 akcji „Past'y" posiada rząd, 3/7 
„Cedegren", a 1/7 prywatni akcjonariu
sze polscy. Wobec tego więc dochóu 
„ P a s t y jest dochodem i dla skarbu. 

— Dobrze — rzucamy — ale prze
cież oznacza to obciążenie abonentów. 

Wybuch gazu w kópalei. 
55 górników odciętych od świata. 

Londyn, 1 marca. 
Polsfca Atencja telegraficzna. 

W kopalni węgla w Ebbw V.ale na
stąpił wybuch gazów, skutkiem któreso 
znaczna liczba górników została odcię
ta od świata. Wdrożona niczwłoczire 
akcja ratunkowa doprowadziła do odko
pania większej części górników, z wy
jątkiem 55-ciu, których losy są niezna
ne. 

Na miejsce wybuchu przybyły zawe 
zwane drużyny ratownicze z persone
lem sanitarnym, lecz akcja ratunkowa 
jest bardzo utrudniona przez obsuwanie 
się skal i wydzielanie gazów. 

Londyn, 1 marca. 
Na dzisiejszem posiedzeniu w izbic 

gmin minister przemysłu i handlu oznaj 
mil, że na skutek wybuchu w kopalni wę 
gla w Ebbw Vale w jednej z galerji po
niosło śmierć 33-ch górników, w dru
giej galerji znajdowało się 2S górników, 
co do uratowania których istnieją bardzo 
słabe nadzieje. Pozatem podczas wiercę 
nia szybu w nowej kopalni w Notingham 
sliire, pękła rura wodna, zalewając ko
palnię i zatapiając 17 ludzi, z których 3 
zdołało się uratować. Panuje obawa, że 
pozostali utonęli. 

Nowa skarga przeciw Kurnatowskiemu 
z powodu niedbalstwa w tropieniu morderców jubi

lera Rozenberga. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Dochodzenie, prowadzone przez sę

dziego śledczego przeciw b. zastępcy 
naczeltnika urzędu śledczego, dnjc obec
nie pole do wystąpień przeciw p. Kur
natowskiemu ze strony tych Iktórzy ma
ją do niego zadawniona pretensje. 

Między innym; wystąpiła też p He
lena Rozenbergowa, właścicielka fklepu 
jubilerskiego przy ul. Złotej nr. 15, os
karżając p. Kurnatowskiego, iż przyczy
nił się do bezkarności sprawców zabój
stwa na osobie jej męja, zamordowane
go w dniu 20 kwietnia 1923 roku. 

— Dla przykładu powiem — 8OW«M 
dzi dalej minister, — że naprzyktad w 
Berlinie najniższa taksa stosuje się dla 
50 rozmów miesięcznie, u nas dla 105 
rozmów. 

Opłata za każdą następną rozmowo 
wynosi w Berlinie 15 fenigów, u nas zaś 
9 groszy. 

Uważam — kończy rozmowę mini4 

ster, że wprowadzenie liczników przy
czyn; się do zmniejszenia ilości bezcelo
wych rozmów, usprawni obsługę na sta 
cji i umożliwi przyłączenie większej ilo 
ści abonentów co dotychczas wobec 
przeciążenia centrali było niemożliwe 

Czy prasa i inne instytucje społecz
ne mogą liczyć na jakieś ułgi? 

1— Rząd mając pełne zrozumienie dla 
tych potrzeb wypowiedział przekonanie 
że „Pasfa" do tej kategorii telefonów 
liczników nie dołączy. 

Morderstwo rabunkowe przypisano 
wówczas bandycie Tirzcińskicmu, które
go nastęipnie za inne zbrodnie rozstrze
lano. 

Według rewelacji p. Rozenbergowcj, 
sprawca zbrodni był u niej i groził jej 
śmiercią, jeśli go wyda. 

Urząd śledczy miał być o tem po
wiadomiony, lecz nie zareagował nale- j 
życie. 

P. Rozembergowa była obecnie prze 
słuchana przez sędziego p. Jaworow
skiego. 

Rząd polski 
nie odstąpi Pokucia Rumunji. 

Warszawa, 1 marca. 
Wobec szerzących się pogłosek o rze

komym zamiarze odstąpienia części Po
kucia Rumunji, wywołujących wśród 
ludności miejscowej wielkie zaniepokoje
nie, wykorzystywane przez ludzi złej 
woli, stwierdza się niniejszem, że wiado
mości te są pozbawione wszelkiej pod
stawy. 

Rząd Rzeczypospolitej Polskiej nie 
przewiduje żadnych ustępstw terytorial
nych na rzecz Rumunji. P. minister Bar-
tel złożył powyższe oświadczenie wobec 
delegacji huculskiej, przyjętej w dn. 1-m 
marca r. b. 

Bezskuteczna wymiana nof 
między rządem angielskim i sowietami. 

Francja płaci 
swe długi Ameryce. 

Waszyngton, 1 marca, 
Polska Acencla Telegraficzna. 

Jak komunikuje departament Skar
bu, nadeszło doń pismo francuskiego mi
nistra Finansów, zawiadamiające, żc 
Francja wpłaci St. Zjednoczonym dniaj 
15-go czerwca r.b. 10 miij. dolarów na \ 
rachunek długu wojennego j że będzie 
nadal dokonywała analogicznych wpłat 
na spłatę zakupów materjałów wojen
nych, zgodnie z zobowiązaniami, będące 
mi w rękach rządu St. Zjednoczonych. 
Departament Skarbu St. Zjednoczonych 
jest najzupełniej zadowolony z powyż
szej propozycji rządu francuskiego./ 

SZKOŁA TAŃCA 
W. LIPIŃSKIEGO 
Od m u ' , rozpoczynają się nowe komplety 
(nłormacie na micisrii luli Ewandiplicka 17-

Rzym, 1 marca. 
„11 Tevere", omawiając odpowiedź 

sowietów na notę angielską, pisze: 
Angielski minister spraw zagranicz

nych zapowiada udzielenie odpowiedzi 
na notę rosyjską. Wydaje się, że ów dja-
log angielsko - sowiecki nie prędko się 
skończy. Djalog ten jednak nie może 
spowodować żadnych decyzji, gdyż An-
glja i Rosja sowiecka nic graniczą ze so
bą, a więc nie może nastąpić żadna bez
pośrednia kwestja wojenna. Wiadomo 
zaś, że tylko głos armatni zmusza dyplo
mację do milczenia. W djalogu obecnym 
dyplomacja jest niezdolną do zdziałania 
czegoś poważnego. Błąd tkwi po obu 

stronach: Anglja przemawa do sowietów 
jak do państwa burżuazyjnego, atakując 
ich propagandę, wrogą Anglji; sowiety 
oskarżają Anglję o tendencje antyso-
wieckie. W tem tkwi tragikomizm owej 
dyskusji. Są to dwie jdeologje, zwalcza
jące się wzajemnie, które będą się zwal
czać w każdym zakątku ziemi. 

Dziennik stwierdza następnie, że Eu
ropa przeżywa kryzys i że kryzysu tego 
nie usuną noty dyplomatyczne ani też 
Liga narodów. Kryzys ten musi doj
rzeć, aby mogła nastąpić równowaga. 
Włochy znalazły formułę tej równowagi 
— a jest nią faszyzm. 

mm 

Poseł Palek w Lenin
gradzie. 

Leningrad, 1 marca. 
Minister Patek w towarzystwie kotw 

sula Sztarka zwiedził koncesje polskie 
w Leningradzie z fabryką lamp Jana 
Szerkowskiego oraz wyrobami celuloi-
dowemi częstochowskiej fabryki „Grze
bień". 

Aresztowania komuni
stów 

ua Węgrzech. 
Budapeszt, 1 marca. 

•'olska Agencja Telegraficzna, 
W dalszym ciągu akcji, zmierzającej 

do likwidacji srflsku bolszewickiego, po
licja dokonała szeregu aresztowań rów
nież i na prowincji. Jak stwierdzono, 
przywódcy spisku zamierzali wywołać 
przewrót w końcu marca równocześnie 
na Węgrzech i w Rumunji. Policja wy1* 
kryła szkołę dla agitacji bolszewiokleJ 
oraz składowe części maszyn potajem
nej drukarni. 

Szkoli Przygotowawcza 
i i 
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W Chamonix (Szwajcarja) robiono ciekawe próby połączenia nart z motocyklem 

przyimuic 
lat 7-miu 

chłopców i dziewczynki od 
i gruntownie przysposabia 
do szkól średnich. 

Przy szkole wzorowy zakład freblow-
ski dla dzieci od lat 4 % gimnastyką 

rytmiczną i szwedzką. 
Zapisy codziennie w godz. szkolnych. 



ILUSTROWANA 

Moment decyzji. 
W związku z posunięciami na Dale 

W Wschodzie, w któryh zainteresowa 
Rc są dwa państwa europejskie: Anglja 
i- Rosja, (Zapanowało znaczne ożywienie 
'v międzynarodowej dyplomacji, zatrą
cające tu i owdzie o sprawy polskie. Na
leży tu zanotować następujące fakty: 

1) Stosunki angielsko - rosyjskie o-
,£romnie się zaostrzyły. Londyn zdaje so
bie doskonale z 

2 marca 1927 ». 

tego sprawę, że Rosja 
n ie tylko popiera ruch nacjonalistyczny 
w Chjnach, ale w razie powodzenia wy
stąpi w tym samym kierunku w Indjach 
^Wymiana not w dniach ostatnich pomię
t y pp. Chamberlainem a Cziczerinem 

1 -Ue pozostawia żadnych wątpliwości co 
do powagi konfliktu. Obie strony nie tyl
ko wytaczają przeciw sobie zarzuty, ale 
nie cofają się przed używaniem obraża
jących terminów i zwrotów. 

2) Wyraźnym refleksem tych stosun
ków jest zmiana stanowiska Anglji w 
^osunku do spraw Europy 'wschodniej. 
*on prasy angielskiej zaostrzył się pod 

. dresem Niemiec, natomiast więcej uwa-
S absorbują tam sprawy polskie i bał
tyckie. 

3) Znana interpelacja w Sejmie w 
Sprawie organizacji obrony polskiej prze 

Niemcom, 'która -w' innych warun
kach wywołałaby zapewne burzę w kb 
Wh angiefekjch,' nieprzychylnie do nas 
nastrojonych, spotkała się nawet z oce-
^ rzeczową ; przychylną. Zrozumiałe 
test, źc WBrytąnji'zależy w sytuacji o 
J^cnej na zachowaniu maximum spoko 
to pewności w Europie środkowej, aby 
t em łacnjej można było zwrócić uwa»ę 
"a wschód. 

4) Nastroje angielskie odbiły się rów 
"i«ż w Niemczech. Godiriy zanotowania 
"Ył ieden z ostatnich artykułów centro
wej „Germanji", organu dotychczas an
typolskiego, w którem redakcja tym ra-

, ł 6m pisze o historycznej konieczności utr 
falenia niepodległego bytu polskiego. 
.'Milska, zdaniem „Germanji", jest rękoj
mią europejskiego pokoju. Pod wywoda
mi terr.i mógłby podpisać się oburącz ka-
•̂ Y pbljkj mąż stahU. 1 

Natężenie walki niemieckiej w spra 
^'e traktatu handlowego oraz ukryty a-

Berlina na rokowania pożyczkowe 
Mskje w Ameryce znacznie Osłabł Z pn 
Woością wtrąciły się w sprawę anielskie 
'•^y finansowe, za namową Foreign-

6j Oczywiste są usiłowania pacyfi-
4cyjne na naszej granicy pólnocno-

v&chodnjcj. Pojawiających się wiadomo-
:* o rokowaniach z Litwą ni^ można lek 

^ważyć. Są one-wprawdzie znacznie 
Przesadzone, ałe^ ukrywa się tam jądro 
^awdy. Aktem wysokiej kurtuazji ale i 
•Oasądku- politycznego było przepusz-
^nje przez granicę do W<lna wybitnych 

Posłuchajcie, posłuchajcie, co się dzieje 
w pięknej słonecznej ojczyźnie wielkiego Garibaldiego! 

Biją, rabują, palą i wysyłają na bezludne wyspy. 
(Specjalna służba korespondencyjna „Republiki"). 

jest . wiadomą, żc nazajutrz po 
zagadkowym zamachu bolońskim na ży 
cie Mussoliniego, który to zamach zo
stał jakoby dokonany w dniu 31 paż 
dziernika r. ub., faszyści rozpoczęli no 
wą serję represji względem niedobitków 
opozycji. 

Pisaliśmy już obszernie o tem na la 
mach „Republiki". Dziś podkreślimy tyl 
ko, że najciekawszą inowacją faszystów 
skiego Mręgime'u" jest szczelne zakor 
kowanie granic lądowych Włoch, < 
zwłaszcza granicy włosko - francuskiej, 

Faszyści nie chcą wypuścić prześla
dowanych przez siebie opozycjonistów 
poza granice ltalji. Trzymają się ściśle 
słów Mussoliniego, który z zasady od
mawia paszportów podejrzanym polity
cznie obywatelom, pragnącym udać się 
zagranicę. Powiedział on: 

- - 1 ! meglio teuere queśii signori sotto 
controle e 1'imperio dci nostro manga-

nello! (Lepiej trzymać tych panów pod 
kontrolą i pod panowaniem naszych pa-
*ck). . . 

Pomimo to, ludzie uciekają. 
Uciekają bez paszportów. Uciekają 

w przebraniu i pod zmienionem nazwi
skiem. Uciekają z narażeniem życia na 
kule i bagnety faszystowskich milicjan
tów. , 

AJbowiem Mussolini, nie mając zaufa
nia do żołnierzy, policji i żandarmerii, 
obsadził granicę włosko - francuską mi
licją faszystowską. Czarne koszule o-
trzymały rozkaz bacznego strzeżenia 
granicy i strzelania do ludzi, którzy o-
śniielą się przekroczyć kordon uranicy 
bez pozwolenia władz. 

A jednak ludzie uciekają...' 
Tak np. jesienią r. ub. uciekł do Fran

cji znany socjalista Piętro Nenni. Szedł 
on piechotą przez Alpy. Szedł przez gó
ry, szedł przez śnieg, szedł wśród słoty 
i śnieżnej zamieci, aż wreszcie stanął 
twardą stopą na wolnej francuskiej zie
mi. 

Jeszcze ciekawiej uciekał Filip Tu-
rati, stary, zasłużony wódz socjademo-
kracji włoskiej. Pojechał on do jakiegoś 
małego miasta portowego nad morzem 
Tyreńskicm (zdaje się, że do Livorno), 
wsiadł tam z kilkoma towarzyszam do 
łódki i puścił się małą łódeczką na wzbu
rzono fale grudniowego morza. Wiosło
wali tak parę dni; padając ze zmęczenia, 
marznąc i moknąc wśród słoty i przy
mierając i - aż wreszcie przy

bili, ledwo żywi, do wybrzeża francu
skiej Korsyki. 

Tu wsiedli na parowiec, który za 
wiózł icli do Marsylji, a stamtąd poje 
cliali koleją wprost do Paryża, gdzie zo 
stali przyjęci z otwartemi rękami przez 
emigrantów włoskich. 

Dużo Innych jeszcze opozycjonistów 
wyrwało się z szponów faszyzmu, sal
wując sie ucieczką do gościnnej, toleran
cyjnej Francji: podobnie ulotnił się z 
Włoch Józef Modigliani, Claudio Treves 
' wiciu, wielu innych. 

Biada tym, którzy .nip zdołali wydo
stać się z klatki 'faszystowskiej. 

Ludzie ci są w każdej chwili naraże
ni na pobicie przez zbirów Mussoliniego, 
mieszkania ich narażone są codzień na 
spustoszenie, meble na połamanie i spa
lenie, pieniądze, garderoba i kosztowno
ści na zrabowanie. A ponadto grozi im 
w każdej chwili zesłanie na pustkowie: 
do głuchych miejscowości w górach po
łudniowej ltalji lub Sycylji, na małe, o-
derwane od świata wysepki morza Śród
ziemnego lub do kolonii włoskich w 
Afryce. 

Tak np. zesłany został gdzieś na pust-
jowiek znakomity ekonomista, profesor 
uniwersytetu neapolitańskiego Arturo 
Labriola: niewiadomo nawet, gdzie go 
osiedlono. 

Z depesz dzisiejszych dowiadujemy 
się, że znany historyk włoski, światowej 
sławy uczony Guglielmo Ferrero nie do
stał paszportu na wyjazd do Ameryki, 
dokąd zamierał się udać w celach nau
kowych. Aczkoiwick Ferrero nie uchodzi 
bynajmniej za zbyt jaskrawego opozy
cjonistę, Mussolini uznał jednak, że tego 
człowieka również „lepiej będzie trzy
mać pod kontrolą i pod panowaniem na 
szych palek..." 

Oprócz zcsłaii indywidualnych, fa 
szyści stosują również system masowej 
deportacji. 

Na murach miast włoskich co pewien 
czas pojawiają się plakaty, na których 
figurują nazwiska skazanych na osiedle
nie przymusowe opozycjonistów. Bierze 
się tych ludzi silą, odrywa się ich od żon 
i rodzin i wysyła się gdzieś na pustko
wie. Dostają oni kilka lirów dziennie na 
życie, ale rodziny Ich skazane są na ła
skę losu, na nędzę, głód i szykany 
władz... 

Słynne jest masteczko Mołinella, po 
łożone niedaleko Bolonji. 

^ ł a c z y litewskich na pogrzeb, ś. p 
PJJ Bassanowicza. Mowy litewskich po 

?*ów w Kownie ziwietają jeszcze wie 

"ich 
**>otywów fąmtaitycraych, ale brak w 

juz elementu żywiołowej nienawi-
Pod adresem Warszawy. Można ocze 

l*ać,' ze panowie c! ze dobrą radą eu-
^Pejskich czynników (Anglia!) i nadal. 
*ł*cze będą się miarkować, at dojdą doi 

. 2 zestawienia powyższych moraen-
^W jasno widać, te na rynku międzyna-
°^owym pantfje obecnie tendencja dla 
l*5 przyjazna. N» trzeba tu koniecznie 
^atrywać się jakichś wojennych inkłi-
4 c i i . DypJoanocja zawsze operuje argu-

, ^lami sftyi *taku i obrony, nie jest to 
^ a k jeszcze wojna. ' 

'Wyzyakanfe •' takiego stanu rzeczy 
J tylkp kwestą 'planowej, dyplonui-
2znei jyacy. P. ZaJesfci ma -piękne po-

j e n i e na morzu. 
Anglja popiera projekt amerykański. 

Londyn, 1 marca. 
Oficjalnie komunikują, iż zgodę jaką 

wyraziła Anglja na propozycję prezy
denta Coolidgca w sprawie odbycia w 
Genewie konferencji między glóWncmi 
mocarstwami morskiemi ria temat dal
szych ograniczeń zbrojeń morskich wy
wołała w kołach rządowych Waszyngtó 
nu bardzo korzystne wrażenie. Prasa 
amerykańska nie wyraża wcale zdziwić 
nia z powodu zastrzeżenia uczynionego. 
Według doniesień prasy amerykańskiej 
odpowiedz; rranjcd > Włoch, odmawiają za wyelimrnowanIę<* Jej sprawy 

L e w i c a c z e s k a 
domaga się uznania de jure Rosji sowieckiej. 

ca udziału w konferencji jest przedmio
tem szczegółowych rozważań w depar 
lamencie stanu. Jedynie prasa wyraża 
przeświadczenie, iż Japonja i Słany 
Zjednoczone i Anglja zdołają dojść do 
porozumienia, które okaże się korzyst-
nein dla spraw powszechnego rozbroje
nia. Co się tyczy kwcstji łodzi podwod
nych to prasa przypomina, łż podczas 
konferencji waszyngtońskiej delegaci an j-rzcrzuciu wszystko na statku, 

Igielscy lord Baldwin. i lord Lee wypo- s z c j e znaleźli to, czego szukali.-
I wiedzieli się jak nafbardżjćj stanowczo j n 0 > i zaczęła sie . .rahawa 4 4 

Ludność tego miasteczka prowadził, 
bohaterską walkę z. despotją faszystow
ską i sprzeciwiała się na każdym kroku 
zarządzeniom władz. 

Pewnego pięknego dni na rynek Mo 
linelli zajechało kilka samochodów cię
żarowych, naładowanych uzbrojonymi 
od stóp do głów faszystami, w stalo
wych hełmach na głowie, w czarnych 
koszulach na piersi i z nabitymi karabin
kami w ręku — jednem słowem: w peł
nym rynsztunku bojowym, jakby miel' 
iść na front.-

Bezbsonną ludność Molinelli ogarnęło 
przerażenie. 

Czarne koszule rozpoczęły na mie
ście istne polowanie. Zaczęli łapać ludzi 
na ulicach, w mieszkaniach, gdzie popa
dło — i pakowali ich gwałtem na samo
chody. Upolowali w ten sposób kilka
dziesiąt, może nawet paręset osób i po
jechali z niemi, zbitemi jak śledzie w 
beczce, gdzieś w niewiadomym kierun
ku: na osiedlenie... 

Powtórzyli podobno kilkakrotnie tę 
operację i po pewnym czasie pół ludno
ści Molinelli znalazło się na wygnaniu. 
Są nawet ludzie, którzy twierdzą, że ca
ła Mołinella została literalnie wywiezio
na na osiedlenie... 

Zostawiano tylko małe dzieci. Po ^ 
licach Molinelli błąkały się płaczące ma< 
leństwa, głodne, śpiące i wystraszone 
Zalewając się łzami, szukały swoich ro
dziców: 

— Dov'e la mamma? (gdzie jest ma
ma). Dov4e il babbo? (gdzie tatuś). 

Niektóre zaszły podobno aż do pobli
skiej Bolonji, gdzie znaleźli się dobrzy, 
ludzie, którzy przygarnęli do siebie tie 
biedactwa. Niektóre: nie wszystkie o** 
czywiście— 

A co działo się podczas tego w dWs 
szach matek, oderwanych gwałtem od! 
maleńkich dzieci-i wywiezionych gdzie/0 

hen, daleko, na osiedlenie?.. 
Ale to wszystko nic jeszcze w po

równaniu z tem, co stało się przed dwo
ma tygodniami w Neapolu. W mieście 
tem znalazła się garść robotników, zroz
paczonych ciągłemi szykanami I prze
śladowaniami ze strony władz faszy
stowskich. Możliwe, że groziła im de
portacja, o której „słodyczach" pisali
śmy nieco wyżej — dość, że robotnicy 
cl postanowili uciec do Francji. 

Do portu zawinął właśnie parowiec 
francuski „Theophile Gautier" i miał za 
parę dni odpłynąć do Francji. 

Udali się więc do kapitana statku > 
poprosili go, aby zabrał ich ze sobą. Ka
pitan zgodził się i schował zbiegów pod 
pokładem. 

Zbliżała się chwila odjazdu.1 

Zapalono ogień pod kotłami. Buchnął 
dym z komina. Gwizdnęła syrena. Ma
rynarze zaczęli wciągać liny na statek. 
Schowani pod pokładem uciekinierzy 
myśleli, że są zbawieni... 

Wtem stało się coś strasznego 
Na statek wpadło 50 Czarnych Ko

szul. Jak wściekli zaczęli latać po nim, 
szukając nieszczęsnych zbiegów, któ
rych niewątpliwie ktoś zadenuncjował. 
Przerzucili wszystko na statku, aż w r» 

Praga, 1 marca. 
Polska Agencja Telegraflcma, 

:W kołach politycznych toczą się w 
dalszym ciągu ożywione dyskusje w 

le do popisu. Właśnie dziś i bez zwłoki. 
W polityce międzynarodowej jak na giel 
dzie: jedna chwila decyzji przesądzu o 
stracie lub zysku. 

Czesław OłtaszewsKi 

sprawie uznania de jure Rosji sowiec
kiej przez Czechosłowację. 

Prasa lewicowa rozwija silną agita
cje WN tym. kierunku, kładąc nacisk na 
ściśleNgospodarczy charakter kwestji u-
znania i przytaczając Jako argument dą 
żcńie do wejścia w stosunki gospodarcze 
z sowietami państw europejskich, w 
szczególności Polski, którą do najaktual 
ttiejszych zagadnień państwowych zali
cza ekspansje handlową i gospodarczą 
na wschód. 

No, i zaczęła się „zabawa*. 
Na statku zapanowało Istne piekło. 
Faszyści zaczęli walić, Jednemu zbie

gowi roztrzaskali czaszkę, że aż mózg 
prysnął na Ich czarne koszule, druglemc 
wybili oko, trzeciemu połamali parę że
ber 1 1 d. Wreszcie związali wszystkich 
jedną grubą liną, tak jak związuje się 
paczki w jedną kupę. Biedacy struchleli 
ze strachu. Myśleli, że faszyści wrzucą 
tę żywą, krwawiącą masę ludzką do 
morza... 

Odetchnęli gdy padli na jakiś twardy 
grunt. Poczuli, że leżą na dnie szalupy. 
Faszyści zawieźli ich na ląd. Skatowani 
uciekinierzy poszli oczywiście do lochu. 

„Thcophile Gautier" popłynął do 
Francji bez swego żywego ładunku... 

Rlccardo. 



Najszlachetniejszy związeK na świecie 
Każdy członek obowiązany jest ofiarować swą krew dla uratowa

nia bliźniego. 
Zorganizowaniem tego związku zająf się magistrat m Wiednia. 

Specjalna służba korespondencyjna „Republiki". 
Wiedeń, w lutymi 

Wydm* zdrowotności przy magistra 
cie wiedeńskim podia? się bardzo orygi
nalnego zadania. Prawdopodobnie inne 
miasta pójdą w ślady naddunajskiej sto
licy, ale palma pierwszeństwa w tej dzie 
dżinie zawsze należeć się będzie Wie
dniowi. 

Sprawa dotyczy planowej zorganizo
wanej metody transfuzji krwi, t. zw. prze 
lewania krwj zdrowych osób do organi
zmów ludzi chorych. 

" Kwestja ta była w ostatnich dniach 
rozpatrywana na posiedzeniu magistrac-
kiom i została definitywnie załatwiona. 

Pozwolę sobie więc w ogólnych zary
sach podać kwintesencję tego niezmier
nie ważnego zagadnienia. 

»• 
Bardzo często lekarze mają do czynie 

nia z wypadkami, gdy chory wskutek nie 
szczęśliwego wypadku traci tyle krwi, 
że życiu jego grozi njebezpięczeóstwo. 
Najczęściej wypadki takie zdarzają się 
w fabrykach wśród sfer robotniczych. 
Do tych wypadków zaliczyć należy rów 
nież stan silnej anemji. Jedyny ratunek 
w podobnych wypadkach stanowi trans
fuzja krwi. 

W ciągu ostatnich lat w Wiedniu 
dzięki tym zabiegom ocalono od śmierci 
setki pacjentów. W Ameryce, gdzie 
transfuzija krwi stosowana jest w szero
kim zakresie uratowano w ten sposób ty 
siące chorych, nad którymi wisiało już 
widmo śmierci. Stosowanie tej metody 
dało cudowne rezultaty w szpitalach a-
merykańskich szczególnie podczas ostat 
niej wojny. / 

Większość chorych, którym wlano do 
organizmu nową krew, wróciła do zdro
wia. Ale były również wypadki, gdy spo 
sób ten nie pomagał 

Oto w jaki 6posób tłumaczy to zjawi 
sko dr. Karol Neter, który wygłosił na 
ten temat ciekawy referat podczas po 
wędzenia komisji magistrackiej. 

Skład kn*rj nie we wszystkich orga 
nizmach ludzkich jest jednakowy. Ażeby 
wynik transfuzji był pomyślny, należy 
do organizmu chorego przelać krew o 

tym samym składzie, w przeciwnym bo
wiem razie obce ciałka krwi mogą spo
wodować pewne zaburzenia w naczy
niach krwionośnych. Między innemi do 
transfuzji nie nadaje się krew zwierzę
ca, albowiem wszystkie doświadczenia 
w tym kierunku kończyły się nieszczęśli
wie. 

Autorytatywni badacze naukowi w 
Europie i Ameryce doszlj do wniosku, że 
zależnie od składu krwi ludzie dzjęlą 
się zasadniczo na cztery grupy^ 

Transfuzja krwi może dać pomyślne 
rezultaty tyjfco w tym wypadku, 6koro 
do organizmu chorego przeleje się krew 
człowieka, należącego do tej samej gru
py. Wiek i płeć nie odgrywa żadnej roli: 
do organizmu młodzieńca można przelać 
krew starca, do organizmu mężczyzny — 
krew kobiety. 

Zasadniczo chodzi tylko o to, ażeby 
obie osoby należały do tej samej grupy 
pod względem składu krwi. 

W celu przeprowadzenia analizy, u-
widoćzniającęj, do jakiej grupy należy 
dany osobnik wystarczy zbadać tylko 
dwie krople krwi, wyciśnięte skądkol-
wiek, choćby z palca. Dla uratowania 
zdrowia konającego z powodu utraty 
krwi, należy, przelać do jego organizmu 
od ćwierci do pół litra krwi. Takiej ilo
ści dostarczyć może bez żadnego ryzyka 
dla "życia i zdrowia każdy zdrowy czło
wiek, a dla ludzi pełnokr wis tych odprę
żenie takje jest nawet pożyteczne, albo
wiem usuwa zbyteczną krew i oczysz
cza organizm. 

*• 
Transfuzja krwi jako metoda w lecz

nictwie nosiła dotychczas charakter 
przypadkowy, sporadyczny. 

Jeżeli w rodzinie lub wśród najbliż
szych przyjaciół chorego znalazł Nsię 
ktoś, gotów do takiej ofiary, wówczas 
chory był ocalony, lecz tylko w tych wy 
padkach, gdy krew zdrowego i chorego 
była jednakowa. 

Praktyka jednak dowiodła, że naogół 
bardzo trudno znaleźć człowieka, goto
wego do odstąpienia swej krwj, a głów
nie dlatego, że szerokie sfery uważają 

tę operację za niebezpieczną dla swego 
zdrowia. 

Gdy do szpitala przywożą chorego, 
konającego z powodu upływu krwi, trze
ba szukać po całem mieścje osobnika, 
któryby się zgodził na transfuzję. 

W ostatnich czasach powstała spe
cjalna kategorja ludzi, oddających swą 
krew własnowolnie do dyspozycji leka
rzy: są to przeważnie bezrobotni, zamie
niający swą krew na nowe źródło do
chodów. Niektórzy z nich są już znani w 
szpitalach i kancelarja szpitala ma ich ad 
resy, wobec czego w razie potrzeby wy
syła się po nich auto. 

Ustalono nawet już coś w rodzaju 
taksy na krew: ćwierć litra kosztuje 50 
szyllingów, czyli około siedmiu dolarów 
Jest to więc najdroższe czerwone wino. 
Ale na tym niewiele można zarobić. Czę 
stc oddawanie swej krwj może z człowic 
ka zdrowego uczynić niebezpiecznie oho 
rego. 

Mimo to lekarze bardzo często korzy 
stają z usług handlarzy własną krwią, al
bowiem bezinteresownych kupców nie
ma pod ręką, a lekarz nic ma ani chwili 
czasu do ątracenia. 

Wogóle w samym fakcie istnienia lu 
dzi handlujących własną krwią tkwi coś 
barbarzyńskiego, ż czem sumienie ludz
kie nie może się łatwo pogodzić. Leka
rze zdają sobie z tego sprawę, ale skoro 
chodzi o ralowanjc od śraiercj człowieka 
niema czasu na rozważania moralne. 

** 

Obecnie wydział • zdrowotności przy 
magistracie wiedeńskim postanowił u 
normować metodę transfuzji krwi. 

Przcdewszystkiem utworzono insty 
tut do badania krwi w celu ustalenia, do 
jakiej grupy należy dany osobnik. 

Każdy zbadany w tym instytucie oby
watel otrzyma odpowiednie zaświadczę 
nie, stwierdzające jego przynależność do 
tej lub innej grupy. Ody stanic się z nim 
nieszczęśliwy wypadek i przywiozą go 
do szpitala, wystarczy tylko spojrzeć do 
świadectwa, by stwierdzić, jakiej krwi 
potrzebuje. 

Najciekawsze jest jednak to, że ma

gistrat wiedeński organizuje" całą armjc 
tych, którzy zgodzą się na "dobrowolne 
oddanie swej krwi. 

Prezydent miasta Seiz zwrócił się jui 
do ludności z odpowiedniem wezwa
niem: 

— „Organizujemy nowy „związeK 
krwi", coś w rodzaju towarzystwa ubez* 
pieczeniowego na wypadek utraty krwi. 
Wierzymy, że ten pierwszy ekspery
ment na świecie spotka się z uznaniem 
szerokich mas, szczególnie wśród sfer 
robotniczych, wśród których spotyka sie 
największą ilość ofiar nieszczęśliwych 
wypadków". 

Analiza krwi odbywać się będzie bez
płatnie. Nie ulega wątpliwości, że ta no
wa „kasa chorych" znajdzie wielu zwo
lenników. Tworzy się więc związek lu
dzi, obowiązanych do wzajemnych u-
sług, polegających na 'odstąpieniu wła
snej krwi, na wypadek nieszczęścia. In
stytut tego oryginalnego i jedynego'w 
swym rodzaju związku korzystać będzie 
z usług członków według kolejki. 

Przywożą naprzykład do szpitala w 
karetce pogotowia chorego,' wżględeirt 
którego musi być zastosowana natycli* 
miast transfuzja krwi. 

Lekarz sprawdza, do jakiej grupy 
chory należy i następnie szuka w spisie 
ofiarodawców, podzielonych, również na 
cztery grupy — osobnika, ha którego 
przypada kolej. 

Po upływe pół godziny transfuzja 
może już być dokonana. Przy adresie ka
żdego ofiarodawcy będzie wskazany nu
mer telefonu-fabryki lub inneg vprzed
siębiorstwa, w którem on pra" ' 

—Hallo!?... Otto Schumac \.. Ko
nieczna jest natychmiastowa transfuzja 
krwi... Pańska kolej jest dzisiaj... Nic m a* 
my ani chwili czasu do stracenia! Siada! 
pan do auta i natychmiast przyjeżdżaj do 
szpitala!... Szybko!... 

J Otto Schumachcr ne uchyli się od 
spełnienia przyjętego dobrowolnie obo

wiązku — chociażby z obawy wywoła
nia protestów ze strony kolegów, człon* 

jków „związku krwi"... 
N. T. 

LOUIS ROUBAUtt 

Rywalka. 
t — Dzień dobry, Żuletto... 
— Dzień dobry,.. Dzień dobry... 
i -» Nie całujesz mnie wcale?... 
— Jeżeli zależy ci na tem-
— Co się etało?... 
— Nic! 
— ZulettoL Powiedz, czy masz ja

kieś zmartwienî ?™ 
— Ja?... 
Żuletta wzrusza ramionami i uśmiecha 
na dowód, że jest w doskonałym hu

morze. Ale nie może długo nad sobą za
panować i wybucha nagle głośnym pła
czem. 

Lusjan klęka przed nią na podłodze 
1'chce ją'objąć. Żuletta odpycha go od 
siebie. 

— Proszę cię bardzo, bez komedji. 
Idź sobje... Nic chcę cię więcej znać! 

— Może mi wreszcie wytłumaczysz; 
— Jak śmiesz... Jak śmiesz?... 
I podnosi swe. małt piąstki, ale po 

chwili opuszcza zrezygnowana ręce. 
Nje spodziewał się; takiej sceny. Ja

ko osiefnnastołetni młodzieniec był dum 
riy ze swej roli kochanka. Żuletta płaka
ła. Była jeszcze w tym wieku, gdy kobie 
ty są zazdrosne i nic mogą zrozumieć, że 
są kobiety od nich piękniejsze. 
. Poznała go w pociągu pośpiesznym 
Nicea — Paryż. Lucjan siedział wówczas 
'w przedziale drugiej klasy z pewną mło 
dą kobietą, która nazywała go pieściwie 
•.„Lulu". 

Dowiedziała się odrazu jej nazwiska 
zkoperiy, którą włożyła do książki i na 
której widniał adres: 

— ,,Madame Pauljne Renoyer, 37,rue 
Marbeau, Paris" 

A więc ten ośmnastoletni młokos 
miał już przed nią kochankę.1 

Taki wyrafinowany Don - Juan!... Co 
za bezczelność!... Ale z drugiej " strony 
szczegół ten podobał się jej bardzo... z in 
nych względów. 

Lucjan wyszedł wówczas na kury-
tarz, by zapalić papierosa. Dlaczego nic 
miałaby skorzystać z okazji?... Wyszła 
za nim i nawiązała jakąś banalną rozmo 
wę. I w trakcje rozmowy młodzieniec 
wsunął jej do ręki maleńką kartkę: „L. 
R. 3787, Poste - restante" 

Miała zamiar się oburzyć. Ale mimo 
to następnego dnia napisała, a po dwóch 
dniach nastąpiło pierwsze spotkanie. 

— A pani Paulina Renoyer? 
Lucjan zbladł. i 
— Skąd pani zna jej nazwisko? 
— To moja rzecz,.. Czy pan się z nią 

spotyka?... 
— Przysięgam pani, że nie.-
Roześmiała się głośno. 
— I nie wróci pan nigdy na rue Mar

beau?... 
Potem rozmowy takie powtarzały się 

częściej. ' • • 
— Lucjanie, przysięgnij mi, że tylko 

mnie kochasz! 
— Przysięgam... 
— Że ta kobieta nie jest już twoją ko 

chanką... 
— Przysięgam... 
— Ona cię nazywała „Lulu", co?... 
— Tak... 

— A czy ona nie Stara się przyciągnąć 
cię z powrotem?... 
••' — 'Nie... ( i 

Przysięgnij mi, że nigdy już do niej 
nje wrócisz... 

— Przysięgam... 
Ale dziś widziała go w aucie razem 

z nią. I oto teraz znowu siedzą w jej bu
duarze. Zakryła twarz rękoma i płac2e. 

— Id-!... Idź!.. Nic chcę cię więcej 
znać! 

— Może mi wreszcie wytłumaczysz? 
— Obłudniku!... 
— Przysięgam ci... 
— Nic przysięgaj!... Sama cię dziś wj 

działam z nią... z tą... 
Lucjan milczy. Płacz zamienia się w 

szlochanie, 
Lucjan stara się. ją uspokoić. A gdy 

to nie pomaga, zfywa się z miejsca j u-
cieka z pokoju, pozostawiając ją samą. 

Źuletka siedzi przez kilka minut nie
zdecydowana, ̂ wreszcie podnosi się i ka
że pokojówce przynieść płaszcz oraz ka
pelusz. 

Na ulicy wsiadła do auta i wskazała 
szoferowi adres: 

— 37, rue Marbeau! 
• Chce pomówić otwarcie ze swą ry

walką. Chce jej powiedzieć wyraźnie: 
— Lucjan Robert jest moim kochan

kiem! 
Dom, w którym mieszka, robi bardzo 

sympatyczne wrażenie. 
— Panj Paulina Renoyer?... < * 
— Czwarte piętro na lewo. 
Drży cała. Czy zastanie ją tylko w do 

mu? 
Wchodzi do eleganckiego salonu. Na 

pianinie stoi fótografja Lucjana. Jego os
tatnie zdjęcie. Sama go odprowadzała do 
fotografa. 

Zagryzła wargi. Ogarnęła ją wście
kłość. 

Nie miała czasu się zastanowić, gdyż 
w tej chwili na progu stanęła Paulina. 
Nareszcie stanęła oko w oko ze swą ry
walką. 
• — Bardzo panią przepraszam, że prze 
szkadzam, ale,*. 

—: Nic nie szkodzi... Nic. nje szkodź:-
Pani Renoyer odpowiada zdziwiona! 

gląda o wjele młodziej i ładniej niż wótf 
czas w pociągu. Żuletta jest z tego poW<> 
du ogromnie zmartwiona. 

— Chodź; ° sprawę niatrymonialną<-
Chciałabym u pani zasięgnąć informac* 
o jej znajomym Lucjanie Robercie.., 

Pani Renoyer odpowiada zdizwiona; 

-r~ Ależ nie znam tego pana... 
— To niemożliwe... Jego fotograf)3 

sloj przecież u pani w salonie... O, ta-
. — Pani się myli... — zaprzecza nada" 

podstępna rywalka ,— To jest omyłka 
Nie znam tego pana, q którym panj o1** 
wi... 

— Ja się nie myflęL. Mam jego foto* 
grafję w domu!... 

Panj Paulina zbliża się do drzwi i 
la : 

— Lulu!... Lulu!... 
I zwracając się do Żuletty dodaje: 

. — Zaraz mój syn wejdzie... Pani si€ * 
nim rozmówi... -

' Żuletta siedzi jak skamieniała.»• 
cjan staje w progu i pyta zdziwiony: 
••' — Ty?... Tutaj?... 
." Żuletta stara się uśmiechnąć. Nie 

że. . . . 
— To jest moja matka.,. Nazywam s

£ 
Lucjan Renoyer... Wiedziałem, te pop

c

'' 
nisz jakieś głupstwo... Chciałem ci wY' 
tłumaczyć... 

Żuletta śmieje się teraz głośno. « 
— Przeproś swą matkę... Możesz bY 

z niej dumny... Dowidzenia Lulu!... 
dy się zobaczymy?... Nie, jutro nie 
gę... Jestem zajęta... 

I odeszła. *"" ." , 
Lucjan zrozumiał w tej chwili, że 

cił ją już na zawsze z chwilą, gdy groi°* 
rywalka przestała istnieć... ^ 
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Poborowi, baczność! 
Kie dv należy składać po

dania o odroczenie. 
Podana przed kilku dniami wi.ino-

•»o£ć o prolongacie terminu wcielenia 
do wojska niektórych kategorji poboro-
Wychi wywołała szereg nieporozumień. 

Wobec powższego władze wojskowe 
wyjaśniły, że ustawa o powszechnym o-
bowiązfcu służby wojskowej przewiduje 
termin dla podań o odroczenia i ulgi 
—- do 20 czerwca dla starszych ro
czników, a dla rocznika 1906 — do dmie 
poprzedzającego stawanie do poboru. 

'Posiadający zaś matury, którzy nie 
ubiegali się o odroczenie lub nie otrzy
mali go z jakichkolwiek: względów w 
Przepisanym terminie, mogą się starać o 
prawo dp półtorarocznej służby. 

Wobec tego jednak, że w razie uzy
skania tego prawa, osoby wymienionej 
kategorii podlegają wcieleniu do szkół 
podchorążych, które rozpoczynają swój 
kurs w lipcu, będą one pobrane do wej-
-ska nie, w'pierwszych dniach kwietnia, 
lecz dopiero w dniu 1 lipca. —od— 

Statystyhę schowajcie dla siebie. 
Chorym potrzebna jest szybka i sprawna pomoc 

nasa chorych '.mi niezwłocznie usunąć wszelkie braki. 
Już od paru tygodni wysuwana była 

konieczność unormowania przez władze 
kasy chorych, sprawy przepełnienia w 
lecznicach i utrudnień, wskutek których 
część ubezpieczonych'ńie mogła otrzy
mać pomocy lekarskiej ani lekarstw. 

Wniosek obszerny w tej sprawie 
przedłożył na ostatniem posiedzeniu za
rządu kasy r. Rapalski. Stwierdził on, że 

stan lecznic jeet poprostu okropny 

i tolerowanie go jeszcze dłużej-Jest 
wprost niedopuszczalne. Chorzy zmuszę 
ni są czekać na. przyjęcie po kilkanaście 
godzin, a nawet całe dni, to samo zaś 
ma miejsce j przy wydawaniu lekarstw. 
A przecież w niektórych lecznicach mo
żna było temu zapobiec (lecznica II) 
przez 

uruchomienie dwóch okienek 
dla wydawania lekarstw chorym. Z tych 

B. P. 
KLARA LURJE z domu PERELMUTER 
po krótkich cierpieniach zmarła przeżywszy lat 58. 

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się dziś, dn. 2 marca o godz. 2, 
z domu żałoby przy ul. Narutowicza 41, o czem zawiadamiają krewnych i 
Z™l°m*ch MĄŻ i CÓRKA. 

3 miliony deficytu 
przewiduje budżet 

m. Łodzi. 
, W dntn wczorajszym biuro rady 

miejskiej przystąpiło do intensywnej 
Pracy nad protokularnyra formalnym u-
jęciem całokształtu, uchwalonego ha po-
oiedziałkowem posiedzeniu rady miej
skiej budżetu Łodzi na r. 1927. Prace te 
Prowadzone biedą bardzo iutensywriie, 
tak iż już w sobota budżet' przesłany zo
stanie do magistratu. Magistrat w ciągu 
Paru posiedzeń ostatecznie budżet ten 
Przejrzy, tak, aby województwo mogło 
Ko otrzymać w przyszłym tygodniu i 
rozpocząć nad nim pracę. 

Budżet na r. 1927 zawiera deficyt w 
wysokości,około 3 milj. zł., gdyż nie 
wstawiońp kwoty 600 tys. zł. na 10 proc. 
dodatek do uposażeń pracowniczych, 
który się już wypłaca. Również-nie jest 
realna wstawiona do budżetu suma prze
szło 700 tys. zł. za zwrot od min. W. R. 
I O. P., jako należność za wybudowane 
gmachy szkolne. 

O należność tę miasto wystąpiło do 
trybunału administracyjnego. Nie wsta
wiono do budżetu 300 tys. zł., jako pro
cent za pożyczką kanalizacyjną oraz ca
ły szereg drobniejszych pozycji bez:po
krycia. (E) - i 

Przemysłowcy naradzają 
się 

nad sptawg żądań włók* 
warzy. 

Jak się dowiadujemy, odbędzie się 
* dniu dzisiejszym wspólne posiedzenie 
narządów wszystkich związków prze
mysłowców i omawiana będzie sprawa 
*a.dań, wystawionych.przez robotników 
Przemysłu włókienniczego. 

W poszczególnych związkach prze
mysłowców obradowano Już nad tą spra 
^ą i wypowiedziano się przeciwko pod
wyżce z tych względów, ie przemysł 
obciążony jest wielkimi kosztami a wy
datki na robociznę i świadczenia znacz
ne obciążają produkcję, (b). 

CENNIKÓW prospektów 
RYSUNKI.orojeM y reKiamcw; 
* WydAWTUCZ* wyk j,-»ywvs 
( 6 D t , Piołrkow5kal00,Tel.1ł-: 

„Samobójstwo" w sali sądowe]. 
Zamiast trucizny napił się... kropli walerianowych. 

. W dniu wczorajszym wojskowy sąd 
okręgowy w Łodzi pod przewodnictwem 
majora K. S. Gralewskiego rozpatrywał 
sprawę 26-letniego Jana Sieczkoweskie-
go, szeregowca z 68 pułku peiciioty we 
Wrześni, oskarżonego o kradzież. 

Dnia 30 czerwca 1926 roku na dwor
ca kolejowym we Lwowie, podczas 
transportowania więźniów z wojskowe
go wiezienia karnoeo w Stanisławowie 
do Wrześni, zbiegł aresztant Jan Siecz
kowski, skazany na 3 lata więzienia za 
dezercję. 

Dnia 1 października 1926 roku do 
sklepu jubilerskiego przy uL Piotrkow
skiej 72 (ginach Grand-Hotelu), należą
cego do Kantora, przybył elegancko u-
brany młodzieniec, przyczem zażądał od 
właściciela sklepu, by pokazał mu wy
stawiony w oknie złoty zegarek męski, 
gdyż zamierza go kupić. 

Ody p. Kantor oświadczył owemu 
kłijentowi, iż posiada w sklepie identy
czne zegarki, młodzieniec Ów powie
dział, iż podoba mu się zegarek w oknie 
wystawowem, wobec czego chce go o-
bejrzeć. - • 

Pa"n Kantor wówczas poprosił owe
go młodzieńca, by pokazał mu na wysta
wie, który zegarek ' chciałby obejrzeć. 
W momencie, gdy właściciel sklepu brał 
z wystawy wskazany' mu przez klijen-
ta złoty zegarek, „interesant" schwycił 
leżące w oknie wystawowem, kolczyki, 
Wysadzane brylantami i perłami, warto
ści 7.000 złotych, poczem 
uderzył pięścią w głowę pana Kantora 
i / korzystając, iż ten upadł na ziemię, 
wybiegł pospiesznie ze sklepu' i, wsko
czywszy do oczekującej go taksówki na 
rogu uL Trauguta, szybko odjechał. 

Pan Kantor, wróciwszy do przyto
mności, wybiegł ze sklepu za oprysz
kiem i począł wzywać pomocy. Na 
wszczęty alarm nadbiegł przedow. 7-go 
komisarjatu policji Bolesław Barwiński 
j posterunkowy tegoż komisarjatu Jan 
Gumikowski. 

Dowiedziawszy o napadzie, obydwaj 
policjanci wsiedli z panem Kantorem do 
taksówki i udali się w pościg za oprysz-
keim. . 

Na Placu Wolność samochód z po
licjantami 
dogonił taksówkę, która uciekał opry

szek. 

Policjanci skierowali rewolwery w 
stronę zaledwie oddalonego od nich o 
4 metry samochodu, którym uciekał o-
pryszek i zagrozili strzelaniem w razie 
dalszej ucieczki. Szofer taksówki, którą 
jechał opryszek, dowiedziawszy się, iż 
pasażerem jego jest opryszek, ścigany 
przez policję, 

natychmiast zatrzymał samochód-
i pomógł policji do obezwładnienia pasa
żera, który usiłował bronić się laską. 

Przeprowadzone dochodzenie policyj
ne ustaliło, iż opryszkiem jest dezerter, 
^6-letni Jan Sieczkowski, poszukiwany 
n>rzez żandarmerie wskutek ucieczki pod 
czas eskortowania go ńa stacji kolejowej 
we Lwowie. 

Od aresztowanego policja odebrała 
zrabowane panu Kan torowi kolczyki i 
zwróciła je prawemu właścicielowi. 

Na rozprawie sądowej podsądny 
przyznał się do; winy, 
wyrażając żal, iż nie udało mu się uciec, 
gdyż za skradzione p. Kantorowi kol
czyki mógłby bawić się nawet przez 2 
miesiące. 

Prokurator kapitan K. S. Terlecki w 
przemowie swej podkreślił, iż podsądny 
jest niebezpiecznym opryszkiem, które
go należy przynajmniej na 10 lat odsepa
rować od społeczeństwa, na szkodę któ
rego działa. 

Obrońca oskarżonego, adw. Braun, 
prosił sąd o łagodny wymiar kary. 

Po krótkiej naradzie sąd ogłosił wy
rok, na mocy. którego Jan Sieczkowski 
został skazany na wydalenie z wojska 
1 6 lat więzienia. 

Usłyszawszy wyrok, Sieczkowski 
zwrócił się dp obecnej na sali sądowej 
maiki swej Marji 1, zawoławszy „żegnaj, 
matko", 
wypił zawartość wydobytej z kieszeni 

buteleczki. 
poczem padł na ziemię, tracąc przyto
mność. 

Po upływie 5 minut przybyło zawe
zwane wojskowe pogotowie ratunkowe, 
którego lekarz stwierdził, iż 

Sieczkowski symuluje otrucie, 
gdyż napił się jedynie większej dozy kro
pli walerianowych. Po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy, żandarmi otoczyli 
skazanego i odwieźli go karetką więzien
ną do więzienia przy ul. Kraszewskie
go. (R). 

Kocioł garnkowi przygarną.. 
Kasa chorych przeciw magistratowi. 

względów niezbędne jest, aby dyrekcja 
przedstawiła szereg konkretnych wnio
sków, zmierzających do poprawy obe
cnego stanu rzeczy w lecznicach kasy 
chorychL 

Po wnioskodawcy zabrał głos dr. To-' 
maszewicz, który na podstawie szeregu 
statystycznych danych wskazał, iż obe
cny stan rzeczy ^powstał przedewszyst-
kiera wskutek 

olbrzymiego wzrostu liczby porad, 
które w porównaniu do r. 1925 zwięk
szyły się o kilkadziesiąt tysięcy. Tak 
samo powiększyła się- ogromnie liczba 
wydawanych lekarstw. Obecny stan 
rzeczy jest wl$c poniekąd usprawiedli
wiony. 

W dyskusji nad tą palącą sprawą 
przedstawiciel pracodawców p. Librach 
oświadczył, że 
chorych nie mogą interesować cyfrowe 

dane 1 wywody statystyczne, 
ponieważ chcą oni pomocy, która im sie 
słusznie natęży. 

Po nim zabrał głos r. Rapalski, który 
podkreślił, że dTTekcja, posiadając źró
dłowe informacje i cyfrowe dane o sta
nie lecznic, winna podjąć jaknajrychlej 
energiczne kroki w tej palącej sprawie 
a to już znacznie wcześniej. Z tych wzgłę 
dów oświadczenia- przedstawicieli dy
rekcji nie można przyjąć do wiadomości, 
gdyż winna ona w iaknajkrótszym cza
sie przedstawić szereg wniosków co do 
zamierzonej sanacji'stosunków w leczni
cach kasy. Wniosek ten został przez za
rząd kasy przyjęty. (E) 

Okręgowy zwąziek kas chorych zwró
cił się do województwa z rekursem w 
sprawie stanowiska zajętego przez magi 
strat przy budowie lecznicy przy v&. Zi
mne]. 

W refcursie tym stwierdzono, że w 
swojtm czasie zawiadomiono'magistrat o 
projekcie budowy wielkiej lecznicy przy 
ul. Zimnej, a to w celu umożliwienia ma 
gistratowi przeprowadzenia regulacji u-
uc w teij dzielnicy. Sprawa ta nie zosta
ła jednak dotąd ostatecznie przez magi

strat załatwiona, wskutek czego okręgo 
wy związek kas nie mógł we właściwym 
terminie podjąć budowy lecznicy, gdyż 
odbyte w tej sprawie z przedstawiciela 

mi magistratu konferencje nie doprowa
dziły do porozumienia z powodu me wła
ściwego stanowiska magistratu. 

Te względy skłoniły okręgowy zwią
zek do zwrócenia się do p. wojewody 
JaszczoMa o rozstrzygnięcie tej palącej 
sorawv. 

Bohs w parlamencie. 
Najlepszy sposób roz

strzygania sporów, 
~ Amerykański członek kongresn Ca-

ver, namiętny i zapalony sportowiec, do 
szedł do wniosku, ie byłoby dobrze za 
stosować regiłłamJn zawodowych zapa
sów bokserow.do wymiany kułaków, któ 
re się często wydarzają podczas posie
dzeń kongresu Stanów Zjednoczonych. 

Ponieważ ostatnio zaszedł wypadek, 
że nietyTko w kongresie, ale i w senacie 
oraz na podkomisji kongresu doszło do 
walki na pięści pomiędzy członkami jed 
aej i drugiej Izibyi poseł Caver przygoto
wał odpowiedni projekt regulaminu bok
serskiego do wyłąznego użytku posłów. 

Regulamin, który obowiązywałby w 
ewentualnych wałkach parlamentarnych 
„domaga sie. założenia biura dla boksu, 
którego naczelnikiem będzie sam prze
wodniczący kongreetr. 

Ilustrując propozycję, poseł Caver ©» 
świadczył, te czas Już zakończyć obecną 
niesprawiedliwość, która w imię etyki 
rozłącza bezprawnie walczących posłów 
nim jeden drugiemu zada cios który 
przeciwnika położy „knock-out". 

Meteor bez oka 
4-letni synek ciążko zra

nił ojca. 
Artur Meteor zamieszkały przy u!. 

Nowaka był robotnikiem tkackim, lecz 
zarabiane pieniądze przepijał z kolega
mi w okołieanych szynkach. 

^
. W dniu wczorajszym po ukończonê  

pracy Meteor anowu poszedł do szynku 
skąd wrócił w stanie mocno pijanym, 
tak, te położył nic n* łuiku i wnet zas
nął. 

Gdy •/•na wyszła z mieszkania 4-le
tni synek Meteor* wdrapał rię na łóżko 
ojca i począł' się bawić włosami śpiące
go a po pewnym czasie wyjął ojcu z kie
szeni ołówek, którym mocno uderzył w 
powiekę śpiącego. 

Meteor zerwał się ze snu, lecz wnet 
z oka popłynęła krew i ciecz z rozlane*' 
gaiki. 

Zawezwany lekarz akons tatowi wf 
płynięcie kompletne prawego oka-
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d o p i ę k n e j m o d e l k i p a r y s k i e j 

NOWOCZESNA DUBARRY 
Główną rolę kochanki królew
skie] odtwarza słynna diva filmowa 

MARJA 
CORDA 

i alentowana aktorka, posiadają
ca niezwykły dar podbijania serc 
męskich, rekordowa tancerka i 

„władczyni mody*. 

P o c z ą t e k o g o d z . 4 . 3 0 . 

Zawrotna karjera 
midinetki paryskiej! 

Wielka rewja naj
nowszej mody i tańca! 

Kobieta, która spo
wodowała rewolucję 
i detronizację króla! 
O r k i e s t r a s y m f o n i c z n a p o d dyr . 

L K A N T O R A . 

P o c z ą t e k o g o d z . 4 . 3 0 . 

Z muzyki 

PoraneK fllharmonlczny 
?od dyr. W. Berdiajewc 

O zaletach kapelmłsrrzowskfch uta-\ 
fcutowancgo dyrygenta, p. W. Bcrdiale 
«/a pisaliśmy już w sprawozdaniu z o-
statnlego koncertu symfonicznego^ 

Przejawiły się one również i przy 
wykonaniu programu niedzielnego porań 
ku. poświeconego tym razem muzyce ro 
syjskiej. 

Uwertura „Rok 1812" Czajkowskie 
go, w której wielki ten kompozytor i po 
tężny instrumentalista uniesiony zapa
łem płomiennego partjotyzmu, dat obraz 
muzyczny, wstrząsający olbrzymią siłą 
uapiecla dramatycznego, porwał pubłtcz 
ność wypełniającą po brzegi! sale Filhar 
lnonJL 

Opuszczenie umyślne, a to ze wzglę
du na lokalne nastroje psychologiczne 
niektórych ustępów tej kompozycji, za
wierających fragmenty dawnego hym
nu carskiego uważamy za niewłaściwe i 
wpływające ujemnie na całokształt na
strojowy dzieła. 

Przecież tensam „Rok 1812", w cza
sach przedwojennych, nawet w carskiej 
Rosji wykonywany był w całości, tó jest 
bez wydhnmowania tak przykrej dla 
ucha rosyjskich władców — rewolucyj
nej ..MarsyUanki". 

Pocóż wiec to niepotrzebne przeczu
lenie w sprawach muzycznych, nte ma
jących nic wspólnego z polityką? " 

" W reszcie programu na szczególne 
wyróżnienie zasługuje marsz z opery 

„Miłość do trzech pomarańczy" Prokof 
jewa. bisowany na ogólne żądanie słucha 
czy. 

Jest to tstna perełka kompozycyjna, 
skrząca się, mimo swego 4-minutowego 
zaledwie trwania, mnogością świetnych 
efektów mstrumentacyjnych ł modulacyj 
pych. 

Poetyczne „Szkice kaukaskie" Iwa
nowa, piękne, filigranowe warjacje na 
temat „Miało Dzieciątko Jezus ogródek" 

, Areńskiego, pełen rozlewnej melodji 
„Chór wieśniaków" z op. „Książę Igor" 
Borodina, oraz ognisty „Kaprys hfszoań 

Zatarg w teatrze mieishim. 
Personel techniczny domaga się podwyżki płac. 

. Jak wiadomo, w swoim czasie, zawar 
ta została umowa pomiędzy dyrekcją te
atru miejskiego, a związkiem pracowni
ków teatralnych, na zasadzie której 
wsze%ie spory między dyrekcją a perso 
nelem technicznym i bileterami miały 
być zał&twiane połubownle przez komi
sję mieszaną, złożoną z dwu eh przedsta
wicieli dyrekcji, « lyluż pracowników 
teatralnych a podwyżki miały być udzie 
lane narówni z podwyżkami pracowni
ków komunalnych i państwowych. 

Wszystkie sprawy były dobrze zalat 
wiane, póki dyrektor Szyfman nie wyde
legował do Łodzi swego zastępcy, b. dy
rektora teatrów Krywoazeiewa, który 
działalność swą rozpoczął od reorgani
zacji systemu pracy. 

Ciągle zmieniano bileterów na Jeb 
stanowiskach, co wywołało niezadowolę 
nie wiród publiczności gdyż bileterzy nie 
orjentowaii się, jednak skargi pozosta
wały bez skutku. 

Ostatnio w ciągu miesiąca, wskutek 
takiej reorganizacji pracy, powstał defi
cyt w wysokości 8.000 zł., czego dołycb 
czas nie notowano. 

Wobec powyższego zarząd związku 

Eracownaków instytudji użyteczności pu
li czn ej zwrócił się do dyrekcji z pis

mem, w k torem domagał się dotrzymania 
umowy i regulowania pracy przez spec
jalną komisję.. 

Przed kilku miesiącami związek wy
stąpił o 10 proc. podwyżki dlń pracowni 
ków teatralnych, gdyż podwyżkę tę o-
trzymali urzędnicy państwowi j komu
nalni, jednak do połowy lutego odpowie 
dzi nie było, a dopiero na ponowne żąda 
nie dyrektor Szyfman oświadczył, że 
pracownicy techniczni nie otrzymają pod 

wyżki, ponieważ nie otrzymali je? i arty
ści. 

Okazuje slę( że związek artystów 
scen polskich zwrócił się do dyrektora 
z żądaniem podwyżki dla artystów tea
tru miejskiego wstecz od listopada, jed
nakże żądanie to nie zostało uwzględnlo 
nc. 

Związek pracowników teatralnych 
wystosował ponowne pismo w którera 
domagał się zwołania konferencji do dn. 
24 m. ub. i w tym dniu konferencja od
była się. i p. Krywoszejew oświadczył, 
że dyr. Szyfman jest zaięty teatrami war 
srawskiemi i prosi o odroczenie sprawy 
do 1 marca. 

W międzyczasie p. Krywoszejew 
wpływał na pracowników, by odwołali 
uchwałę strajkową, przyjętą na poste-, 
dzeniu w dniu 24 lutego, pr żytem p. Kry 
woszejow 'dowodził, że należy zadać 
kłam prasie, która pisała o uchwale 
strajkowej. Na skutek powyższego za
rząd związku wystosował do dyrekcji 
teatru energiczne pismo z zawiadomie
niem, że wobec niezrealizowania sprawy 
podwyżki, .zarząd związku z dniem I-go 
marca pozostawia sobie wolną rękę do 
działania, a za konsekwencje odpowie
dzialna będzie dyrekcja teatru, b. 

Lekarz-dentysta 

TADEUSZ BABAD 
Łódź. Nawrot l'a Tel. 25-22 

jBo usłyszymy przez radio 
dziś, w środę 
2*go marca f 

PROGRAM RADJOSTACJ1 WARSZAWSKIE* 
15.00 — Komunikaty: gospodarczy 1 mateo* 

toloztczny. 
15.30 — Nieco u wat z zakresu urządzani* 

gospodarstw drobnych — red.. W. CtitmeleckU 
15.50 — Najważniejsze wskazówki wycliow* 

cieląt — taż- J. Lewandowski. 
16.10 — Muzyka i żywe stówo. 
16.45 — Program (Ha dzteoL 
17.15 — Koncert popołudniowy. 
1840 — Rozmaitości wypowie p. LawSńsfcl 
19.00 —. „Skreynka pocztowa", korespo* 

deucje bieżąca, omówi dr. Marian Stepowskl. 
19JO — Komunikat rolniczy. 
19.45 — Odczyt p. t- .Położenie geografii, 

ne i obszar państwa połsWegD*4 — wygłosi pt°^ 
Aleksander Janowski. 

20.30 — Koncert wieczorny. 
23.00 — Sygnał czasu. Komunikaty prasowi 
2230 — TransmhJa muzyki twnoczuej. 

PROGRAM 
KONCERTÓW ZAGRANICZNYCH. 

MEDJOLAN, fala 315.8 m v 30.45 — l ( Tr* 
vteta" Verdiego. 

RZYM. fala 422.6 m., 20.45 — Koncert (We
ber, Mozart, Beethoven, Sarosate. Puccini, R&fl" 
skij-Korsakow, Mascagoi, Gounod i in.). 

WIEDEŃ, fala 517.2 tn„ 2145 Wiecz.ór * 
tworów Beethovena. 

skl" Korsakowa dopełniły bogatego i z 
wielkim artyzmem przez dyr. Berdjaje-
\va wykonanego programu. 

Poranki muzyczne Ł. O. I \ cieszą się 
coraz większa popularnością, a ostatni 

poranek wykazał, ie koncerty niedzielne 
orkiestry filharmonlcznej zdobyły so

bie szerokie masy publiczności, sprag
nione dobrej, a przystępnej muzyki sym 
fonicznej. Zastępca. 

TEATR, WUZYKfl i SZTUKA 
TEATR MIEJSKI. 

v trodc. po ras 15-ty i Dzii, w trodt. po raz 15-ty 1 przedostało* 
przed zejściem z afisza „Żywy trap'! po cenach 
najniższych. 

Jutro w czwartek, aa przedstawieniu dis î * 
teligcacfi „Proboszcz wśród bogaczy". Ceny W? 
niższo. 

W sobotę premjcra niegranej w Łodzi 
wej koraedji szlacheckiej pióra Adama Grzym^l" 
Siedleckiego „Popas Króla Jegomości". 

TEATR POPULARNY. 
DzU, dyrakcja teatru popularnego wysf» w I* 

sztukę historyczną według powicie! HeniT*8 

Sienkiewicz* „Oferiem i Mieczem" ,v. 5 o b r a z -
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blsf do złodzieja 
który był „łaskaw" zwró

c i ć paszport 
% W fadnem l pism warszawski co v 

okazał «fc poniższy Ust do znalazcy" 
portfela który był łaskaw zwrócić (ego 
zawartość, zatrzymując tylko gotówkę. 

Miło naprawdę skonstatować, żc apel 
pSi, wystosowany do znalazcy, mniejsza 
Jo to czy przypadkowego, czy umyślnego 
mego portfelu, okazał sic skuteczny. 

Otrzymałem z Łodzi moje dokumenty 
bsobiste. Znalazca nagrodził się portfe
lem i gotówka, nie wiem czy na mocy 
j?wojej decyzji czy mojego upoważnie
nia. 

Wynagrodzonego w ten sposób oby
watela pragnę nagrodzić jeszcze mojem 
Podziękowaniem. Nic wiem czy mu na 
Mera będzie zależało. Odczuwam jedna
kowoż obowiązek skonstatowania, żc 
bliźni mój. z którym mnie los przypadko 
wo zetknął w niezauważonym przeze-
Jttnic momencie, nie czyni bliźnim krzyw 
tly. o Mc tego interesy jego. potrzeby ży
ciowe i sposób zarobkowania nie wyma 

Idzie jeszcze dalej, zadaje sobie pe
wien trud i oddaje przysługę. Dowodzi 
tft pewnych dyspozycji kulturalnych, 
które każą nie utrudniać innym życia 
<©cz w miarę możności ułatwiać. 

Nieznany mój znajomy — albowiem, 
hkj mając przyjemności znać go osobi
ście — stwierdziłem doświadczalnie kil 
ka cech jego charakteru i trybu życia— 
niewątpliwie zmieni dotychczasową swo 
J*. metodę zarobkowania, bądź-co bądź 
Ula • bliźnich niedogodną, z chwilą, gdy 
Ptworzą mu się inne źródła dochodu, 
równie korzystne dla niego, a mniej szko 
dliwe dla bliźnich. 

Włodzimierz .lampolski. 

Marfrwici łódzcy 
zgłaszają akces do pra" 

w osławią. 
Na odbytem w ubegłym tygodniu w 

Łodzi poufnem zebraniu mariawitów u-
feoważniony został mariawicki biskup w 
Łodzi, Próchniewski, do wręczenia przed 
*tawicielom kościoła prawosławnego 
Wsma w sprawie uznania wyznania mar
iawickiego przez cerkiew prawosławną 
w Polsce, jako wyznania pewnej części 
wyznawców kościoła wschodniego. 

Biskup Prócłmicwski pismo to wrę
czył metropolicie prawosławnemu w 
Warszawie, Dyonizcmu. Metropolita 
Przekazał tę skomplikowaną sprawę se
sji synodu cerkwi prawosławnej, ponie
waż zadośćuczynienie postulatom maria
witów łódzkich i akces ich do prawo
sławia, pod którego firmą mogliby oni 
wys/ępować — ogromnie ułatwi sekcia-
'zom ich działalność agitacyjną, stosunek 
Cc władz itd. (E) 

HERBATA Pi :RŁOW 
t AROMATYCZNA. MOC NA i WYDAJNA. ~ 
WSZŁCHSWIATOWA FIRMAJSTWEJĄCA ODROKU 1787 ! 

Przedstawicielstwo handlowe Z.S.S.R. 
wygrało sprawę w s ą d z i e polskim. 

Firma „Leon Rappapori i S-ka" w i n n a zapłacić 480 doi. wraz z kosztami. 
Do wydziału iiandlowcgo sądu okrę

gowego w Łodzi wpłynęła w grudniu 
1926 r. skarga powodowa adwokata Te
odora Duracza, jako pełnomocnika przed 
stawiclelstwa handlowego Związku so
wieckich republik radzieckich w Polsce 
przeciwko domowi komisowo - ekspe

dycyjnemu „Leon Rapaport i S-ka" w 
Lodzi. 

Tło sprawy przedstawia się następu
jąco: 

Pozwany dom ekspedycyjny winien 
był wydać firmie Krause i Kalmowicz 
przysłane przez przedstawicielstwo han-

UJ obronie honoru—swego i żony. 
-:o: 

Drobne nieporozumienie spowodować mogło zabój
stwo człowieka. 

W dniu wczorajszym wydział kamy 
sądu okręgowego w Łodzi pod przewod
nictwem sędziego Wilkowskiego, w asy
ście sędziów Jurkowskiego i Olbromskie 
go, rozważał nadzwyczaj sensacyjną spra 
wę przeciwko kierownikowi szfkoly po
wszechnej Antoniemu Pilichowskiemu, 

oskarżonemu z ar*. 49, 458 cz. II K.K. o 
usiłowanie zabójstwa 

Jak wynika z zeznań świadków, spra
wa przedstawia się następująco: 

W dniu 1 grudnia r. uib. około godz, 
6 wiccz. Antoni Pilichowski, kierownik 
sak. powszechnej, w czasie wykładu na 
nauczycielskich kursach robót ręcznych 
odbywających się w gmachu Seminarium 
Nicmiecikiego przy ul. Ewangielickiej 
nr. 11 pokazywał gronu swych (kolegów 
— słuchaczy 
rysunek, przedstawiający akt kobiecy. 
W trakcie tego zbliżył się do owego gro 
na Adam Szypiowski, nauczyciel szkoły 
powszechnej, również słuchacz kursów. 

Szypiowislki zwrócił się do trzymają
cego w ręjku rysunek Pilichowskiego z 
zapytaniem: 

,,Czy to poinografja?", na co Pili-
chowski odpowiedział. ,,To może być 
pańska żona" — poczerni, po krótkim 
namyśle, dodał — „gdy była panną". 

Narazić Szypiowski ma słowa Pili
chowskiego nie zareagował, zwrócił się 
wszakże d)o kolegów swych Jana Lisa i 
Mariana Matuszewskiego lz prośbą, % 
w jego imieniu 
zażądali od Pilichowskiego satysfakcji. 
Bezpośrednio po zakończeniu wykładów 
na kursach, Szypiowski zatrzymał Pili
chowskiego na korytarzu z wezwaniem, 
by wobec wspomnianych dwóch świad
ków przeprosjł osobiście jego żonę, na co 
Pjlichowski oświadczył, że 
żony Szypiowskjego nie zna i wogóle ża 

dnej satysfakcji mu nic udzieli. 
Wówczas Szypiowski w najwyższem 

zdenerwowaniu wymierzył mu 
siarczysty policzek-

W odpowiedzi Piljchowsty począł po 
spiesznie rozpinać ubranie, co widząc 
Szypiowski rzucił się do ucieczki przez 

korytarz ku drzwiom, wiodącym do sali 
wykładowej, zai Pjlichowski, dobyw
szy w międzyczasie z kieszeni kamizel
ki 8-strzałowy rewolwer, systemu „Bro
wning", 
wystrzelił w kierunku uciekającego Szy 

piowsklego. 
Kula chybiła i utkwiła w drzwiach, któ
re zamykał za sobą Sz. uciekając .przed 
niechybną śmiercią. 

Świadkowie zajścia, koledzy obu po-
waśnionych, otoczyli silnie wzburzone
go Pilichowskiego, usihtjąc go uspokoić 
i odebrać mu broń. 

Pjlichowski wzbraniał się oddać broń 
i krzyczał, że Szypiowski ego musi zabić. 

Po dłuższych naleganiach otoczenia, 
zgodził się Pfflichowski opatścić gmach 
szkolny, a wyszedłszy ma ulicę 
został zatrzymany przez powiadomiona 

w międzyczasie o wypadku policję. 
Prokurator Żabiński analizując czyn 

oskarżonego, dochodzi do wniosku, że 
podsądny istotnie usiłował zabić Szypto 
wskiego, lecz nie uczynił tego z .powodu 
okoliczności od niego niezależnych. W 
konfetasji żąda 
bezwzględnego i surowego ukarania. 

Adwokat Jasiński, praemawiając w obro 
nic oskarżonego, wskazuję, ze Szypiow
ski, nie pamiętał o tern, że 
uderzenie w twarz to objaw chamstwa, 
czem odebrał człowiekowi skarb najwięk 
szy — honor. 

W dalszym ciągu obrona, wskazując 
na tó, że honor ludzki niema należytej 
opieki ze stromy prawa i że oskarżony 
uderzony w twarz 

działał w stanie afektu, 
prosi sąd o tmiewinnienie swego moco
dawcy. 

Po półtoragodzinne? naradzie, sąd 
wziąwszy pod uwagę, że oskarżony dzia 
lał pod silnem wzruszeniem duchowym, 
skażał 46-letiniego Antoniego Pilichow
skiego na 3 miesiąc twierdzy, pozosta
wiając go na wolności za minimalną ka
ucją aż do odwołania się w Sądzie Ape
lacyjnym. 

diowe na adres pozwanej firmy 
400 pudów ryb, za pobraniem należności 

w gotówce w efektywnych dolarach 
amerykańskich. 

Wbrew powyższej umowie, pozwana 
firma, zmieniając samowolnie, bez poro
zumienia się z przedstawicielstwem, je
go dyspozycję, wydała firmie Krause i 
Kalmowicz jedną trzecią całej ilości ryb 

bez pobrania należności, 
wobec czego przedstawicielstwo handlo
we żądało zasądzenia od firmy „Leon 
Rapaport i S-ka" 
400 dolarów wraz z kosztami i procen

tami. 
Pełnomocnik pozwanej firmy adwo 

kat Frydman zgłosił na rozprawie eks-
cepcję, powołując się na to, że ponie
waż obywatel polski nie może dochodzić 
swoich praw z tytułu własności w Ro
sji sowieckiej, a więc I 
przedstawicielstwo handlowe Z. S. S. R. 
nie może żądać swych należności w Pol

sce. 
Sąd wyszedł z założenia, te w da

nym wypadku przedstawicielstwo han
dlowe związku sowieckich republik ra
dzieckich jest uznane przez Polskę, z 
którym na mocy traktatu ryskiego prze
widziane są stosunki handlowe 1 wobec 
tego należy uznać, że przedstawicielstwo 
handlowe Z. S. S. R. R. ma prawo po
szukiwać i bronić się przed sądami w 
Polsce. 

Ostatecznie powyfoza sprawa znala
zła się na wokandzie wydziału handlo
wego sądu okręgowego w Łodzi w dnfu 
wczorajszym, I sąd rozpatrywał Ja pod 
przewodnictwem sędziego Zajkowskle-
go w asystencji sędziów handlowych 
Pinknsa i Langego. 

Adwokat Frydman powoływał się na 
fakt, że dostarczane ryby przez Sowpoł-
torg okazywały sę często zepsute i były, 
konfiskowane, a pozwana firma, dla uni
knięcia zepsucia ryb, oddala Je kapcowi 
Jakóbowi Kaimowi czowi na weksle, o-
trzymnjąc zabezpieczenie hipoteczne. 

Sąd, po dłuższej naradzie, wydał wy
rok, zasądzając od firmy „Dom komiso
wo - ekspedycyjny Leon Rapaport 1 
S-ka" na rzecz przedstawicielstwa han
dlowego Związku sowieckich socjalisty
cznych republik radzieckich w Polsce 
400 dolarów amerykańskich, płatnych w 
złotych wraz z procentami i kosztami 
sądowemi, rozkładając zasądzoną snn: 
na 3 raty miesięczne. (R). 

W_[oteIu i za kulisami. 

Jedyny ratunek. 
Anegdota sceniczna Franciszka 

Mo/nara. 
Pewien kulturalny teatroman — ma-

fccy pretensje do znawstwa teatru — 
zauważył na premjerze: „Pirandello"... 
Nie, proszę państwa, nie żaden Pirandel
la ale arcy-zręczny żart sceniczny, na-
Msany przez jednego z najlepszych 
współczesnych majstrów teatralnych. 

„Jedyny Ratunek" jest sui generis 
*adaniem teartralno - algebraicznem, 
które autor pozornie rozwiązuje w o-
czach publiczności. Wiadome są: osoby 
pałające i ich charaktery; niewiadomy 
fest kierunek konfliktu. Jednakowoż naj
bardziej tępy matematyk teatralny już 
n a początku drugiego aktu z łatwością 
rozwlązuje to sceniczne równanie o jed
nej niewiadomej i z trudnością powstrzy
muje okrzyk: „A§am wróci do Anny!..." 

Więc napewno, nie Pirandello. Po
kostu Molnar, ten ekwilibrysta djalogu 

i akrobata sccli sytuacyjnych, puścił się 
na wesołą zabawę z siedmioma stworzo-
neml przez się bohaterami, którzy szu
kają konfliktu, aby była komedja. Publi
czność jest dopuszczona do procesu two
rzenia akcji i jej rozwoju — i rozbawio
ny widz sądzi, że już wszystko wic, 
wszystko rozumie i bodajby jutro usią
dzie do biurka I sam napisze conajmniej 
komedję... 

Jest to złudzenie... Zręczny trick ma
gika teatralnego, który odsłonięciem ku
lis tworzenia i pozornem ujawnieniem 
mechaniki budowania konfliktów kome
diowych flirtuje z publicznością, kokietu
je ją i... uwodzi. 

Czyż, jeśli piękna kobieta pokaże 
trochę więcej dekoltu, albo nieco krót-
kawe nawet, jak na dziś — nosi sukien
ki — w ten sposób zdradza nam swe 
wszystkie wdzięki; czyż przez to'— sta
jemy się panami jej najskrytszych — no, 
powiedzmy — powabów? Niel To są 
tylko zaloty, których celem ostatecznym 
jest wzięcie do słodkiej niewoli oporne
go przeciwnika. \ 

Molnar sztukę uwodzenia tego wie
cznie zagadkowego smoka, któremu na 
imię: „Publiczność", — posiadł w naj
wyższym stopniu. Arsenał jego środków 
jest tak bogaty, łż nikt mu nie może za
rzucić tego, co kładzie autora dramaty
cznego na obie łopatki — powtarzania 
się. • 

Owe zadzierzgnięcie i rozbudowy
wanie konfliktu przy podniesionej kurty
nie daje widzowi iluzję, iż wkradł się do 
laboratorjum intelektualnego autora i cie-
kawem okiem w jednej chwili zbadał za-
w a i tość wszystkich retort, które w niem 
się znajdują. W rzeczywistości jednak— 
jest to tylko figlarnem mrugnięciem do 
paradoksów usposobionego autora. Mol
nar kapitalnym chwytem zarzuca lasso 
na publiczności i dusi ją... dowcipem i 
humorem. 

W 

Słusznie autor nazwał sztukę anegdo
tą sceniczną. Temat zaledwie starczył
by na jeden akt, na dobry skecz jedno-
aktowy. Mistrz Molnar zrobił z tego 

skąpego materiału trzy akty pierw s 
rzędne, żywe i wesołe. 

Rzecz grana była znakomicie. 
,Świetną parę librecistów stworzyli 

pp. Znicz (Korth) i Szubert (Mondral). 
Dali postacie nader groteskowe, a przy-
tem gra ich odznaczała się finezją, którą 
naszpikowany był każdy djalog kome-
dji. 

P. Grolicki (Almady) dał nam znów 
kreacje całkiem nową i pomysłową. P. 
Krotkemu należą się pochwały za rolę 
młodego kompozytora. 

Jedyną rolę kobiecą wykonała p. 
Grylewska (Anna). Miała wiele szczęśli
wych momentów, ale naogół nie wyszła 
poza zwykły szablon. 

Godzi się jeszcze wyróżnić pp. Krze* 
mleńsklego (Dwornicek) i Kieliszczyka 
(sekretarz). 

P. Szpakiewicz wyreżyserował sztu
kę tak znakomicie, iż mogłaby ona być 

! grana na każdej scenie europejskiej. 
W. Polak 
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LiCZnfkf felBfOlliCZne. 1 w notesiku businessmana. 
Nadchodzą jedna po drugiej szczegó

łowe informacje o nowych planach Pol
skiej Akcyjnej Spólkj Telegraficznej co 
lk> eksploatacji łódzkiej sieci i o załwier 
dzeniu tych planów przez powołane w la 
dze rządowe. Nie będziemy przyłączać, 
na czem te plany polegają, ponieważ są 
one aż nadto czytelnikom znane. 

W ogólnośq nowe plany zdążają do 
zmniejszenia ilość} rozmów telefonicz
nych ewentualnie do zwiększenia zys
ków spółki w miarę wzrostu ilości roz
mów. Środkiem do tego jest wprowadzę 
ale maximum rozmów dopuszczalnych 
za opłatą ryczałtową miesięczną, oraz 
uprowadzenie specjalnych opłat od roz 
mów przekraczających to maximum. 

Nie mamy zamiaru czynić wyrzutów 
P. A. S. T., że nowym sposobem zamie
rza przysporzyć sobie większych zys
ków. Wychodzimy z założenia, że każdy 
zysk, gdziekolwiek występuje, jest rze
czą zdrową i pożądaną. Jednakże mono
pol prawno - publiczny czyni PAST-ę 
instytueją publiczną, które) polityka ta
ryfowa dotyka ogół — podobnie Jak o-
płaty publiczne — a dlatego uprawnia 
ogół do kontroli ] krytyki. 

Ciężar, który za sobą ciągnie zmiana 
taryfy telefonicznej łódzkiej, jest istotnie 
o wiele większy aniżeli się przypuszcza. 

Pozwolimy go sobie odtworzyć mniej 
więcej przybliżonym rachunkiem dla śre 
dniego przedsiębiorstwa łódzkiego. W 
rachunku tym zakładamy, że prowadzi 
się w tem przedsiębiorstwie z jego tele. 
fonu 1 rozmowę na kwadrans. W ten 
sposób otrzymamy: 4 rozmowy na godzi 
aę; przez dzień roboczy stanów] to 
4 X 8 = 32; przyjmując 25 dni pracy w 
ciągu miesiąca, mamy 800 rozmów mie
sięcznie, a więc rocznie 9,600 rozmów, 

Z tej kwoty 100 X 12 = 1200 rozmów 
objętych Jest ryczałtem miesięcznym i 
kosztować będzie 16 X 12== 192 zło
tych. Pozostałe 8400 rozmów licząc po 
9 groszy, Jak to podobno Jest przewidy
wane, kosztować będą 756 zł. Ogólny 
więc koszt telefonu w naszym przekła
dzie wyniesie 948 złotych. Na podsta
wie wiec tego rachunku nie odbiegniemy 
od prawdy, licząc roczny wydatek na te 

lon na około tysiąca złotych. 
Jest to niewątpliwie suma zbyt wy

górowana. Dla ilustracji warto przyto
czyć, fż jest to kwota podatku obrotowe 
go dla niewielkiego przedsiębiorstwa 
łódzkiego. W ten sposób do naszych cię
żarów publicznych dojdzie Jeszcze Jeden 
omal o rozmiarach podatku obrotowego. 

Istotnie trudno odmówić PAST racji 
w tom, }ż obecny, bezficznikowy system 
naraża Ją na wielkie straty wskutek roz
rzutnego gadulstwa Jej klłjontów. Sy
stem nakazujący konsumentom PAST-y 
większą niż dotąd oszczędność w zasa-l 
dzie nie może trafić na opór, zwłaszcza 
wobec przekonywujących przykładów 
zagranicy. Wszakże we wszystklem 
vvskazany jest właściwy umiar. 

PAST, zdaje się, nie wykazuje go, 
zamierzając maxfmum rozmów, ryczałto 
wo opłaconych, określić' horrendalnie 
małą liczbą 100 w stosunku miesięcz
nym, 1 wprowadzając opłatę w wysoko
ści aż 9 groszy od rozmowy ponadryczał 
toweL Tutaj przykład zagraniczny, uzy
skany z przeliczenia ienigów czy koron 
austr. na nasze grosze Jest bezwartościo
wy. Taryfa musi być dostosowana do na
szych warunków i cen. 

Konieczne j»*t wielokrotnie wyższe 
określenie maxtmum ryczałtowego, a w 
każdym razie zniżenie, i to znaczne, za. 
mierzonych opłat od rozmów ponadry-
czałtowych. 

Wreszcie polityka taryfowa PAST-y 
mus] opierać się, podobnie jak w innych 
iwstytucjaeh oiyleranośoi publiotnej oe 

ZAMÓWIENIA SOWIECKIE DLA POLSKI, 
według zestawienia warszawskiego Torgprcdu wy 
nieść mają w raka bielącym ogółem 20 miljonów 
rubli. Z tego pół miljona rubli przeinacza się na 
maszyny rolnicze i ponadto zamierzony jest za 
kup węgla oraz artykułów włókienniczych (przę
dzy i tkanin). 

NA 100 MILIONÓW ZAMÓWIEŃ otrzymać 
mają polskie huty od ministerstwa komunikacji. 
Chodzi o dostawę szyn i innych artykułów dla 
PKP. Rokowania między ministerstwem komuni
kacji! przemysłu i handlu oraz hutami są n.\ ukoi) 
czcnlu. Termin dostawy czteroletni. 

POZWOLENIA NA WYWÓZ JAJ mają na 
przyszłość uzyskiwać Jedynie firmy fachowe z 
tej branży, dysponujące odpowiednimi magazy
nami i urządzeniami. W opracowania minie ter-
slwa rolnictwa jest projekt rozporządzenia Pre
zydenta Rzplitej o standaryzacji eksportowego ar 
tykało, który w szybkim czasie osiągnął jedno z 
pierwszych miejsc w naszym eksporcie. 

INSTRUKTORÓW ORGANIZACJI PRACY 
sprowadza z zagranicy azereg przedsiębiorstw 
przemysłowych. Organizacje pracy W fabrykach 
papieru bada p. Omen. Nad reformami w na
szych cementowniach pracuje p. Janscn który 
zorganizował jut jedną polską fabrykę cementu, 
obniżając w niej koszty produkcji o 20 proc. 

Łódź, 2 go marca 
RZĄD KUPUJE DALSZE 4 OKRĘTY moloro 

we za 400 tysięcy [nutów szterlingów. Ogólny ton 
naż ich wynosi 3500 tonn. Tranzakcja będzie do 
konana za pośrednictwem włoskiego towarzy
stwa „Lloyd Tricstino". 

KONKURENCJA W MASZYNACH ROLNI
CZYCH obecnie nieco łagodnieje. Ostatnio na
stąpiło zbliżenie dwóch wytwórni z tej branży. 
Mianowicie firma „M. Wolski i S-ka" w Lubli
nie oraz Sp. Akc. „Kraj" (dawnie) Alfred Vaest-
ke) w Kutnie założyły wspólnie firmę „Wol-
kraj", s. z. o. odp. w Warszawie; nowoutworzo
na spółka trudnić się będzie sprzedażą półfabry 
katów obu firm macierzystych zakupem dla niej 
materjałów itp. 

OBCIĄŻENIE KREDYTOWE HEKTARA więk 
szej własności ziemskiej (olł 50 ha w górę) w 
zakresie kredytu długoterminowego wynosi 108 
zł. w b. Królestwie, 113 zŁ w Wielkopolsce, 20 
zł. w Małopolsce i 16 zł. na Kresach wschodnich. 
Małe obciążenie kredytowe gruntów jest jak 
zwykle, i u nas, wykładnikiem niskiej kultury pro 
dukcyjnej rolniczej. 

PALESTYŃSKO POLSKA IZBA HANDLO
WA w Tcl- Awiwie kolekcjonuje ecnniiki i kala 
logi polskichffirra, dla wzmocnienia stosunków 
handlowych pplsko-palcstyńskłch. Izba ta ape
luje do firm polskich o nadsyłanie materjałów. 

G I E Ł D Y . 
" > G O T Ó W K A . 

Dolary 8.92 
C Z E K I . 

Holandia 359.10 
Londyn 43.52 
N. York 8.95 
Paryż 35,10 
Praga 26.57 
Szwajcaria 172.50 
Wiedeń 126-30 ., 
Włochy 39:82. \ 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE 

Dolarówka 47.— 48.— 47.50 
Pożyczka kolejowa 101,50 
5 proc. konwersyina 60.— 60.30 60.25 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 

zł. 52.50 52.— 52.60. 
5 proc, obi. Tow. Kred. m. Warszawy 

zł. 62,—= 61.25, 4 i pół proc. obi. 56.10. 

A K C J E . 
Bank" Dyskontowy 13.50 14.— 
Bank'Polski 109.— 109.75 108.50 
Bank Zachodni 3.20 3.10, 
Bank Zarobkowy 14.25 14.50 
Bank Handlowy 5.60 5.45 5.50 
Bank Przem. Lwów 0.24 0.25 0.23 
Bank Zi. Ziem Polskich 2.30 
Puls 7.40 
WUdt 0.15 0.14 
Elektryczność 88.— 89.— 88.— , 
Brown Boveri 2.70 2,75 
Czersk 0.71 0.72 0.71 
Gosławice 58.— 61.— 58.— 
Cukier 4.65 4.47 4.45 
Łazy 0.33 0.31 0.32 
Węgiel 92.— 93.— 92.50 
Nobel 4.— 4.10 3.90 
Fitzner 4.75 4.80 4.70 
Modrzcjów 7.75 7.35 
Ortwein 0.48 
Parowozy 0.97 0.98 0.97 
Rohn 0.75 
Starachowice 2.95 2.8? 
Zieleniewski 18.50 
Żyrardów 19.2518.45 
Haberbusch 95.— 

. Kijewski 0.32 0.34 
Spless 72.50 
Elektr. w Dąbrowie 75.— 72,-- . 
P. T. E. 0.26 0.25 0.20 
Siła 1 Światło 92.— 91.— 
CzęstócJce 2.35 2.45 2.40 
Michałów 0.54 0.53 
Flrlcy 60.— 63.— ; ' ł 
Wysoka 6.50 6.25 6.50 

faworyzowaniu konsumpcji dla celów go 
spodarczych. Dlatego niewątpliwie tra
fną korrektywą projektowanej taryfy by
łoby zróżniczkowanie opłat ponadryczał 
towych, w połączeniu z wielkiemj ulga
mi dla przedsiębiorstw zarobkowych. 

A. 7-

Nafta 0.40 0.41 * 
Cegielski 37.50 3'r.— 
Lilpop 23.— 23.75 23.40 
Norblin 122.— 
Ostrowieckie 17.50 17.25 17.50 
Pocisk 2.45 2.50 
Rudzki 1.72 1.65 1.68 
Ursus 2.50 
Zawiercie 40.— 37.— 39.— 
Borkowski 2.35 2.47 2.38 
Spirytus 3.50 3.45 

Ł GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Gdańsk, 1 marca. 

100 Złotych polskich 57.57—57.71. 
Czek na Londyn 25.00. 
Wypłaty telegraficzne na Berlin 

122.027—122.333. 
Na Warszawę 57.48—57.62. 

Londyn, 1 marca 
Nowy Jork 4.85 i 1-8 
Holandlja 12.11 i 3-4. 
Francja 123.99. 
Behjja 34.88 i 5-8. 
Włochy 110.85. 
Niemcy 20.46 i 3-4. 
Szwajcanja 25.22 \ 1-8. 
Hiszpamjja 28.92. 
Portugalja 2.53. 
Danja 18.20 i 3-4. 
Szwecja 18.16 i 3-8. 
Norwegja 18.70. 
Hełsinglors 192.55. 
Praga 163.75. 
Wiedeń 34.44. 
Warszawa za 1 funt sztcrl." 43.58. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKlECib 
Za 100 złotych: Zurych godz. 9 rano: 

sprzedaż 58.35, kupno 57.85, kurs prze-
cięliny 58.05. 

Berlin 46.76—47.24. 
Wypłaty na Warszawę 46.88—47.12. 
Na Poznań 46.955—47.195. 
Wiedeń czeki 7920—79.90. 
Banknoty 79.15—80.15. 
Praga 377.50. 

Na rynku włókienniczym 
panu/e znaczne ożywie

nie. 
Na rynku włókienniczym w Łocłzi 

panuje w bieżącym tygodniu wydatne o-
żywicnic w handlu" tkaninami bawełnta* 
nemi. Towary letnie i białe są w dal
szym ciągu intensywnie poszukiwane, 
przyczćm przy pokryciu gotówka w 25 
— 30 procentach jest podstawowym wa 
runkiem. Weksle nie są przyjmowane w 
terminach przekraczających 70 dni. Ce
ny bez zmiany. 

W handlu przędzą bawełnianą kon
iunktura jest również wyjątkowo po
myślną, przyozem daje się odczuwać 

brak szeregi affjrjrknlów,, , v

 s-*-

Włókiennie. 
EŁĘDY ORGANIZACYJNE WŁÓKIENNICTWA 

( l e i wł. „Republiki"). 
Nowy Jork, 1 marca. 

W ogłoszonym t. zw. „Waste - Report", t I 
sprawozdaniu' inżynierów amerykańskich o troi 
łach strat w przemyśle, znajdujemy następujące 
dane odnoszące się do włókiennictwa. Jeżeli za j 
100 przyjąć idealny stan produkcji, to stan rze
czywisty daje cyfrę 49,20. Tak wielki, zgórą po
łowę wynoszący brak, zawdzięcza się w 59 proc. 
winie kierownictwa fabryk w 40 proc, przyczyn 
nora zewnętrznym a tylko w 10 proc. winie ro«. 
botników. 

NIEMCY WYKUPIŁY 10 PROC. „SNIA VIS 
COSA". 

Berlin, 1 marca.... 
(Tel. wł. „Republiki"). 

Konsorcjum niemieckie, na. czele którego sio* 
znany bank Disconto-Gcsclschaft zakupiło pakiet 
ukcji Snia Viscosa. Jak się dowiadujemy, .chodu 
mniej więcej o 10 proc. całkowitego kapitału ak
cyjnego tego przedsiębiorstwa. Dopatrują się W 
tem związku z porozumieniem światowem Snia. 
Viscosa — Vercinigte Glanzsloffwcrkc - Cour-
tattlds. 

Finanse. 
WSZĘDZIE NADMIAR GOTÓWKI, TYLKO. : 

NIE U NAS., 
Wiedeń, 1 marca. . 

(Tcl. wł. „Republiki''). 
W' raporcie miesięcznym rady ezećhosłówac-.'•] 

Liego Banku Narodowego za czas od 16 Mycze
nia do 15 lutego stwierdza się iż wydatny nad- , 
miar płynnego pieniądza istnieje nadal a nawet 
zwiększa się. Rada dochodzi do przekonania t« 
ma się lulaj do czynienia nić z .krótkotrwałym • 
zjawiskiem, ale z przejawem zjawiska o między 
narodowym charakterze. Interesy krcdytpwe Ban 
ku Narodowego zmniejszyły się w kolosalny spo 
sób. .' ' 

CITY I MOSKWA. 
Londyn, 1 marca. 

(Tcl wł. „Republiki"). 
W londyńskiej City panuje.wielkie zaniepoko 

jenie z powodu znanego konfliktu dyplomatycz 
nego z Rosją. Uświadamiają sobić lulaj dobrze • 
F A K T , iż w razie zerwania stosunków i T A K już ma 
łv udział rosyjskich kontraktów w han
dlu zagranicznym zupełnie odpadnie. Dyrektor 
Londyńskiego Towarzystwa Handlowego p. Ar* 
cos potwierdził te obawy, przyłączając nadto, 
że dla Angljl i tak już wielką przeszkodę wa wza 
jemnych stosunkach handlowych stanowi wysoki 
poziom cen angielskich, znacznie przewyższają
cych poziom krajów kontynentalnych; wprawdzie^ 
towar angielski jest lepszy od wytworów innych 
krajów, ale różnica w jego jakości nic stoi W 
ładnej proporcji do różnicy w cenacĥ  

POŻYCZKA DAYESA SLABN11E, 
Londyn, 1 marca 

(Tel. wł. „Republiki"). 
Pożyczka Davcsa która na rynku nowojorskim" 

pzzez cały czas systemalycznio zwyżkowała \ 
ł osiągnęła w dniu 1 lutego ' rekordowe N O T R W 

wanifc~108,Ś7 obecfllt""słabnie. Kurs nowojorski' 
lej pożyc-zki wynosi obecnie F07. " 

Metale. 
ŚWIATOWY KARTEL DRUTU. 

Paryż, 1 marca. 
(Td. wł- „Republiki"). 

Paryskie rokowania niemieckich, francuskie* 
belgijskich i luksemburskich walcowni drutu W 
sprawie utworzenia międzynarodowego kartel* 
nie odniosły żadnego rezultatu Rokowania będ* ;' 
wznowiona w połowie tego miesiąca. 

WZMOCNIENIE CEN ŻELAZA. 
Londyn, 1 marca. 

Tel. wŁ Rep.. 
Ceny żelaza na tutejszym rynku uległy nie- , 

znacznej zwyżce. Powodu dopatrują się we wzm* , 
żonej koneiimcjl, związane) z postępującym ttro-
chomieflicm przemysłu angielskiego. 

Dolar w Łodzi. 
W dntu wczorajszym KOTS dolara wg 

nosił na łódzkim rynkniwalulowjffliBg. 
w płaceniu 1 8.92 w T O T E M U . Teodewc* 



t Str. 9. 

Y K A Z mniejszych wygranych oraz sławek 
SSt Kantorze wymiany 
Samuela Weinberga, 58 PiotrKo wsKa 58 

Wszelkie wygrane wypłacam natychmiast. 
J: O S Y do I-szej kL 15 lot. już są do nabycia 
u8Ólna suma wygram 16 milionów. Główna wy 

grana 600,000. 

14 loteria państwowa 
V klasa—18 dz ień c iągnienia. 

14 loterja 
Wczoraj, w osiemnastym dniu cią-

piienia 5-ej klasy 14-cj państwowej lo
terii klasycznej, główniejszc wygrane 
Padły na numery następujące: 

10.000 zł. na numer 35096. 
H Po 3.000 zł. na numery: 20797 30569 

2.000 zł. na numer: 29999. 
i Po 1.000 zł. na numery: 33152 38608 
0487 52386 62480. 
t Po 600 zł. na numery: 1597 5495 9398 
32968 34025 38696 42506 54706 68686 
'6289 76411. 

Po 500 zł. na numery: 3679 5723 7400 
2285 12839 12872 19988 21881 30557 

39025 41805 40972 51165 60325 61406 
62647 68912 71718. 
, Po 400 zł. na numery: 130 587 1322 
'310 1660 2032 9619 9827 11009 14513 
'6729 16838 16910 17711 18587 20962 
21331 22199 22501 22594 23807 25568 
25995 27250 32370 33329 35042 35836 
36962 37393 38576 38975 41275 41431 
41597 44670 44718 48319 49039 51279 
51718 51759 53829 53972 55009 55202 
55652 58041 59107 60211 60514 62819 
64414 66165 67851 69681 72127 73142 
'9724 79830. 
, Po 300 zł. na numery: 538 1670 1881 
3388 3401 3524 3778 5453 6720 7592 9400 
'629 10173 10463 10603 11027 11266 
1377 11382 12603 13005 14014 14714 
5741 15840 16362 16752 17513 18635 

18920 19500 20020 20862 21485 21497 
21618 22700 23906 25807 26231 26241 
26320 26943 28890 29156 30197 30375, 
31247 31662 31732 32367 33430 33572 L J a k t o JUŻ niejednokrotnie donoslll-
34441 34886 34903 34916 34973 35312 ^ w centralnej komisji przywozowej 
35375 35820 36539 37025 37232 38793 ( P r z y ministerstwie przemysłu i handlu 
39135 40739 41042 41521 41870 427031 reglamentującej import zagranicznych 
43131 43321 43829 45638 47324 47537 j towarów, interesy łódzkich kupców by. 
48736 48914 49452 50149 50917 52195 i ^ PTZ.QZ

 dłuższy czas lekceważone. W 

* powodu zgonu mikada w wielu świątyniach Japońskich buduje sic. obecnie żałobne baldachimy, stanówce j*afao t 
akcesoriów Uturgigi japońskiej. Budowanie tych baldachimów odbywa się w sposób ściśle określony przez ceremoniał-

-K j^ i i tynoo oui-ty ouyi / Oćiyo 
g°20 54489 55967 56265 56480 56499 
g727 57141 58270 58827 59331 59677 
£9702 60869 62184 62728 63408 63520 
£4533 65076 65215 65218 65278 67172 
^740 67742 68963 68504 68597 68758 
$9113 69128 70466 70562 70748 70972 
'0987 71322 71390 72276 73087 73511 
g963 74630 77863 78397 78514 78530 
^683 78851 79321 79811. 

związku z tym miejscowe organizacje 
kupieckie już od szeregu miesięcy podej
mowały starania o uzyskanie stałego de
legata w centralnej komisji, gdyż dotych
czas kupiectwo reprezentowane było 
wyłącznie przez delegatów stołecznych 
organizacji, którzy, rzecz naturalna, w 
pierwszym rzędzie faworyzowali włas
ne interesy na niekorzyść łódzkich im
porterów. 

Paląca ta sprawa została nareszcie 
pozytywnie dla dobra łódzkiego handlu 
zadecydowaną. Stało się to z inicjatywy 
centralnego stowarzyszenia kupców i 
przemysłowców województwa łódzkie
go (Piotrkowska 10), którego zarząd od
był przed kilkoma dniami konferencję z 
warszawską centralą kupców. 

Na konferencji tej nastąpiło komplct-
™ . . „ l u , m „ „ c „—a w. ,ajK.o o—t. a.,]ne uzgodnienie, w wyniku którego cen-

.*aróg 1.60—1.30, śmietana «i, 2.—2»30, tralne stowarzyszenie otrzymało man-
^ e t a n a kwaśna 2.50—3 zł.; mleko 45 dat od centrali związku kupców repre-

55 gr., korzec kartofli 14 — 17 zł., jzentowania interesów kupiectwa całego 
^Jrchew 15—25 gr., cebula 55—70 gr., łódzkiego województwa, przyczem cen-
j**oszczyzna 10 gr., kura 5—7 zł., kacz-trala poparła starania wspomnianego 

6—8 «słM gęś 9—14 indyk 13—15 łódzkiego stowarzyszenia w sprawie u-
b. zyskania miejsc w komisji przywozowej. 

Mile były ceny 
na wczorajszym targu 

żywnościo wym ? 
. W dniu wczorajszym aa rynkach łódź 
't*ch sprzedawano: masło osełkowe 5— 
*łj śmietankowe 6—8 zł. jajka 3—4 zł., 

Nastąpiło to na skutek porozumienia z warszawską 
centralą. 

Wyniki tej konferencji zakomuniko
wane zostały ministerstwu przemysłu 
i handlu, które uzupełniło skład komisji 
przywozowej dwoma delegatami cen
tralnego stowarzyszenia kupców (Piotr
kowska 10). Stanowiska te obejmą wice
prezesi centralnego stowarzyszenia p. 
Salo Frejlich i p. Jakób Ajzner. 

Nowozamianowani członkowie komi
sji przywozowej otrzymali już wczoraj 
z minsterstwa przemysłu i handlu tele
graficzne zaproszenie na najbliższe po
siedzenie w sprawie ustalenia kontyn
gentów przywozowych na pomarańcze. 

Uzyskanie przez łódzkie stowarzy
szenie stałych miejsc w komisji przywo
zowej wywołało w miejscowych sferach 
importerów łatwo zrozumiałe zadowo
lenie. —c— 

„GEORGETTE" 
(wł. Z. Landauówna) 

poleca ostatnie modele i kopje 
kapeluszy na nadchodzący sezon 

ul. Zielona 8, m. 13. 

Co słychać w Rosji? 
Stałym tematem rozmów w RSFSR Jest ostat

nio wojna. 
Każda, wiadomość z gazet, zaiówuu politycz

na, tak i gospodarczą lab nawet z dziedziny na
uki, U a macza aobie najszersze warstwy społe
czeństwa sowieckiego tako przepowiednie, nieda
lekie) wojny. „Raboczaja Gazeta" opublikowała 
treść rozmów, która w oatatnick czasach bardzo 
często dyszeć można w Moskwie 1 okolicach. 

— „Gaz fot próbują", — mówi stara robotni
ca, która czytała w gazecie, te w laboratoriach 
odbywają się doświadczenia z garami 

Robotnik zakładów przemysłowych „Doz** 
donosi redakcji, ze Jeden z Jego kolegów raczę.' 
gromadzić zapasy mąki, która wystarczyć mają 
na 20 lat. 

Niektórzy robotnicy w ten sposób gawejdzfli 
o „zbliżające de" wojnie: 

Dużo tutaj mówimy, a prawie zupełnie sie nie 
przygotowujemy. Czy będzie wojna, czy nie, — 
musimy tyć przygotowani Państwo musi mieć 
większe zapasy zboża i materjała wojennego. 

Robotnica zakładórw putiłowskich pisze: „My 
kobiety musimy również zajmować się sprawam.' 
wojskowemi: cboć nie będziemy strzelały z kara 
binów, musimy być przynajmniej dobrem! pielęg 
niarkami". ' 
Pewien robotnik z zagłębia Donie cklego napisać 
znów do Jednej z moskiewskich redakcji obszer
ny list na tema! „zbliżające) się" wojny, dając to
warzyszom swym następującą radę: „We wszyst 
kich przedsiębiorstwach przemysłowych robotni
cy powinni zorganizować i dobrze wyszkolić od
działy strzeleckie*'. 

Przytoczone powyżej rozmowy i flsly, będą
ce znakomitem odzwierciedleniem panujących o-
becnie wśród ludności rosyjskie) nastrojów, nie 
wymagają chyba żadnych komentarzy. 

Dr. 
A D W O K A T 

prowadzi kancelarję 

we LWOWIE 
Ul . J a g i e l l o ń s k a Hz 7 

Tdefoa kancelarii 41-29; 
Telefon prywatny 15-31. 

Do wynajęcia l **lt fabryczne 20x26 mtr. każda 
ft*y ul. 28 pł. Strz. Kan. Nb 63 

tel. Ni 2134 
A . S z p i e r a . 

*^OOOOOOOGOOOOOOOOOOOOOO 

Jedyny specjalny, (od 1863 r. epzystuiący), Zakład 

Kefiru Leczniczego 
K. S I G A L I N Y 

nagrodzony 34 najwyźszemi nagrodami (ostatnia na Zjeździe Lekarzy 
i Przyrodników w Warszawie w czerwcu 1925 r.) 

Anemia, gruźlica, choroby żołądka, nerek, rekonwalescencja. 
Również firmy K, Slgaliny KEF1ROGEN 1 nailepsza ŚMIETANKA 

homogenizowana i sterelizowana 
Kefir 1 śmietankę można wypić na miejscu, 

Na żądanie dostawa do domu. 
ul. Narutowicza (Dzielna) 6, Tel. Nr. 4640. 

E l e g a n c k a j a d a l n i a 
o r a z s y p i a l n i a 
d o s p r z e d a n i a 

Obeirzcć można 2 i 3-go marca 
POŁUDNIOWA Nr. 44. BIRŻ 

I0-1S 
a n g i e l s k i c h w a ż k i c h 

w bardzo dobrym stanie (pożą
dane z urządzeniem) K U P I Ę . 
Oferty stib. „D. K " do Biura Pin 

„BIP" Cegielniima -10. so.vego 

Poszułiuie się 

POKOJU 
wejście worost ze schodów, 
Ofeity sub. .W. B." 

onoorjonor. 

Dom Dziecięcy syst. Montessori 
pod kierownictwem p. KAPŁANÓWNY 

WólczańsKa 23, tel. 14 27 
Przyjmuje się dzieci od lat 3-ch. Zajęcia odbywają 

sę przed i po południu. 
Kancelarja czynna w godzinach szkolnych. — 

• • • • • • • • • • o a n o m a n o a n o ^ ^ 
•DauDanoaDannDDaDaDrxjoLiaO; 
OOOOOOOOOOOGOOGOOOOOGOOC 

w y k w a l i f i k o w a n e j m a 
s z y n i s t k i p i s z ą c e j na 

„ U n d e r w o o d z i e " 
e w . na „ R e m i n g t o n i e * ' 
Z n a j o m o ś ć j ę z y k a ro
s y j s k i e g o p o ż ą d a n a — 
Oferty do administracji pisma pod 

„Maszynistka" 

Zastępstwa i zlecenia 
na Lwów 
przyjmuje 

II 
jj L w ó w , Św. Anny Ns 3. 

Na żądanie-poważne referencje 
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W i e l k a W y p r z e d a ż ! 
Od 1 marca n ( J C a l n Cf|o na wszystkie modne towar i 
K O zniżką UU 0 Uli U U |o koronki, hafty, wstążki 
lony, pończochy, rękawiczki I t p. 

IZYDOR LITTAUER, 
Sala F i lharmoni i 

urno mu IE WYSTĘPY 
teatN artystycznego 

Z WARSZAWY 
pod dyrekcją Jerzego Buczkowskiego 

SOBOTA] dał* 5-go marca o Jod*. 9 wieczorem 
NIEDZIELA, da. 6 marca o jod*. 5 po poradnia 
PONIEDZIAŁEK, d. 7 marca o g. 9 wieczorem 

KARUZELA 
Wielka rtwja aktualna w 2-ch aktach (12 obrarach) 

Napisali: Dr. Pietraszek I M. Hemar. 
Udział biorą: 

fl.BDKti.ska. lUioitt. Upną, IRntowftl 
S. t^liki B. Kamiński. i m i Feliks Parnelowie 
W ł a d n e d e k o r a c j e i k o s t j u m y 
Reżyser. F. JAROSY. Kapelmistrz A. PRESBURGER 

Dekorator: Akompanjator. 
J. GALEWSKI R. SZLOSBERG 
Biietf jut do nabycia w kasie Filharmonii. 

PIERWSZA 
LECZNICA LEKARZY SPECJALISTÓW 

przy ul . P iotrkowskie! 17, (drngle podwórze) przy 
Zachodniej 0 2 , t e l . 34 -67 . 

Gabinet elektro 1 śwlstłolecznlczy Roentgenoterapja. Na-
śwlctlanie (lampa kwarcowa). 

Przyjmują chorych we wszystkich specjału, następ. lekarze 
Dr. MIŁ0DR0WSK1 
Dr. NOWICKI 
Dr. OLSZEWSKI 
Dr. SKIBIŃSKI 
Dr. SKUS1EWICZ 
Dr. STAWOWCZYK 
Dr. STARZYŃSKI 
Dt. ZALESKI 
Dr. Z1E0LER ARTUR 
Dr. ZIEGLER ED (Jr 

codziennie oprócz świąt 

Dr. ALTENBERGER 
Dr. ARTYFIKIEW1CZ 
Dr. CZAPLICKI 
Dr. DUTKIEWICZ 
Dr GAJEWICZ 
Dr. GARLINSKl 
Dr. ŁUGOWSKI 
Dr. MAJEWSKI 
Dr. MARX 
Dr. MICHALSKI 

Lecznica otwarta 

I, SP.Ml I 

nm zaszczyt podać do wiadomości, iż w dniu 31 marca 
1927 r. o godzinie 6-ej po południu w lokalu Banku w Ło
dzi przy ul. Piotrkowskiej Nr. 96 odbędzie się 

VII Walne Zgromadzenie Akejonarjuszów 
z następującym porządkiem dziennym: 

1. Zagajenie i wybór przewodniczącego. 
2. Sprawozdanie Zarządu z działalności Banku za rok 

operacyjny 1926. 
Zatwierdzanie bilansu oraz rachunku zysków i strat 
za 1926 rok. 

'4. Podział zysków. 
5. Wybory do Rady i Komisji Rewizyjnej. 
6. Wolne wnioski. 
P. P. Akcjonarjusze, pragnący uczestniczyć w Walncm 

Zgromadzeniu, winni w myśl § 27 statutu najpóźniej do 
dnia 24 marca 1927 r. złożyć swe akcje, względnie świa
dectwa tymczasowe, bądź kwity depozytowe instytucyj 
kredytowych, w Centrali Banku w Łodzi, Piotrkowska 96, 
lub Oddziałach w Warszawie i Sosnowcu. 

W razie nieprzybycia na Walne Zgromadzenie ilości 
Akejonarjuszów, wymaganej przez § 32 statutu, Walne 
Zgromadzenie odbędzie się w drugim terminie w dniu 14-m 
kwietnia 1927 r. o godzinie 6-ej po południu w lokalu Ban
ku w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej Nr. 96, z tym samym 
porządkiem dziennym i będzie prawomocne, w myśl § 33 
statutu, bez względu na ilość przybyłych Akejonarjuszów 
i wysokość reprezentowanego kapitału. 

TAHI TYDZIEŃ POŃCZOCH 
DO 6 MARCA WŁĄCZNIE 

W DOMU POŃCZOSZNICZYM 

ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA JV° 46. 

PROSIMY OBEJRZEĆ WYSTAWĘ. 
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BflHDLOWYa 1BIB80WYCH n. ŁODZI, 

g AL, K O Ś C I U S Z K I Jft 21 
W sobotę, dnia 5 marca r. b. o godz. 9.30 

wiecz. odbędzie się w lokalu Związku (AL Koi-
81 ciuszki 21) 

1 Wielka Ziliia Doroczna | 
z urozmaiconym programem, który zawiera: 

W Recytacje artystów Teatru Miejskiego W 
Część muzyczna, — Atrakcje — Tańce. 

Wstęp dla członków Związku ZŁ 1.50. dla wpro- BSJ 
j — wodzonych goaci ZŁ Z — — - m a m 

BBlBBBBBBBBBBBflP 
Inwentarzowa 

ekarzy specjalistów i gabinet denty. 
— styczny przy Górnym Rynku, — 
Piotrkowska 294 , tel. 22-89 
przy przystanku tretnw. pabjanlckich), 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo
czu, kału, krwi, plwocin etc ) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . 

— Wizyty ha mieście. — 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe 1 mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po pol 

WIELKA WYPRZEDAŻ 
lamp elektr. I gazowych M. BURAKOWSKI 

F A B R Y K A L A M P 
PiotrKowsKa 37, tel. 21-25 

PniloiDje sle wszelkie reperacje I przeróbki 

nnrmnrn • • • • 1 1 • 1 1 1 1 1 1 1 M M I I I I P 

Uwaga! ! Uwaga! ! 
WIELKI WYBÓR 

firanek, dywanów, chodników, portjer, 
kap pluszowych, tjulowych i etami-

nowych, orar obić meblowych, 
- linoleum, cerat i rolet. -

I.Rotenberg.Łódź 
N o w o m i e j s k a 1 (róg p|. WolDOŚCl) 

OawnleJ Nowomiejska 21 . Telefon 57-10 
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akład krawiecki damski 
1. MOSZKOUHCZ, Zawadzka 22 

FABRYCZNE 
parter, pierwsze i drugie piętra po 400 mtr, 

położone w centrum miasta, 

D O w y n e g c $ G i a 
Wadomoicł udzieli: F Hudrian. Ewangiellcka 2 

kw każda. 

5.-0 

Dr. med 
Kupno 1 n 

sprzedaż H 
TOTO* 

Kupię fotel denty-
st Południowa Ni 23 g& styczny używa 

teL 40-26 ny w dobrym stanic 
Specjalista chorób telcf. 38-34 od godz. 
skórnych i wene- i— 3 pp. 

rycznych. Leczenie ," 
światłem, (Lampa f l 0 odstąpienia J 

kwarcowa •» pokoic z kuchnia, 
Przyjmuje 2 p. front, balkou. 

od9 do U rano SSa,*1:^,, 
czańska 94, Piwiar
nia. 4 

i od 5 — 8 w. 

Dr. med. 

L Sprzedam maszynę 
„Remington" 00 

2 
176, 

6. Piotrkowska 
33 

Lokale U R O L O G 
przeprowadził się na 

teł. S9 -88 • odnajmę. Naruto-
. „ „ wicza 31. m. 10, 

przyjmuje od 7 — . 8 3 p i 4 t r 0 front 
wieczór. 96—2 — — 

Frzyjuę pannę na 
mieszkanie. Sien 

kie wicza 29, m. 19. Lekarz-dentysta 

F. 1. 

przyjmuje w lecz
nicy przy ul. Piotr, 

kowskie] 294, 

Pokój umeblowany 
do wynajęcia. 

Skwerowa 6, m. 15 

Do akt. Nr. 2480 
1926 r. 

zawiadamia, i i nadeszły najnowsze modele 
wiosenne I le tn ie i przyjmuje tię wszelkie 
' ' CENY PRZYSTĘPNE! = 

mmmmmmmmmmmmmmMnmuammmmm 

Tel. 
37-30 

paryskie 
zlecer.la. 

L E C Z N I C A 

l 
Dr med. j 

Konstantynowska 
Tel. 49-66 

Stomatolog 
Chor. szczęk, dzią
seł, podniebienia, 
zębodołów i t. p 

Od 17.—5 i 7—9. 
w niedzielę 11—2 

RAPENJRT 
al. Pm. Rarotowicza h 

(Dzielna) 
t e l . 4 4 - 1 0 
Choroby nerek, 
pęcherza 1 dróg 

moczowych 
Przyjmuje od 1—2 
pop. ł od 4—7 w 

142S 

Dr. 

t 
już nadeszły, gwarantowane. 
Cenniki gratis, poleca firma 

L Kołaczkowski 
P i o t r k o w s k a 2 2 6 

l-sze piętro. 
Uwaga: 10 proc rabatu z ceny. 

„Pogotowie Elektryczne" Swlalło zgasło—MotoT stanął 
d z w o n 8 27. 

Szybka pomoc elektryczna III 
Dyżury całą dobę oraz w święta. 

Poszukujemy od taraf. na stałą 

na Krosnach (Stuhlmeister) 
Kilińskiego 210, 

Wydawca: Władysław Polak, Redaktor: Wacław Smólskl 

Nawrot 7 
telcf, 28-07 

tboroby skórne 
i weneryczne. 

Przyjmuje od 1012 
I od 5-7. 

I! 
Dr. 

Dr^ med 
LUDWIK 

Dr. med. 
r • 

I 

Oddam pc!;oik M-
meblowany pa

nu. Główna 50. ro. 
codziennie od godz. 29 prawa oficyna. 

2—7 wlecz _ , , , 
> _ ^ _ » - ~ ~ — — f» a a ny umeblowa

ni ny frontowy po
kój zaraz do wy na 
| jęcia. Kilińskiego 

O g ł o s z e n i e P- mieszk.; 
Komornik przy , , ,,, , 

Sądzie okręg, w Ło ^k\0 p, 
dzi Stanisław Dul-1| de 
kowski. zam. w i o - bezdzietne na mic 
dzi. przy ul. Gdań- szkanie. Oferty sub 
sklej M 6 na zasa- „Młodych" do Rep 
dzie art 1030 Ust. ' 1 

to przyjmie mło 
e małżeństwo 

Post. Cyw. ogłasza, pole 
le w dn. 11 marca I nem utrzyma. 

uchalter-bilansi-
sta, korespon

dent, piszący biegle 
na maszynie, posze 
kuje posady sŁaleij 
wzgl. na godziny. 
Wynagrodzeń, alcro 
mne. Łask. oferty 
sub. .Samodzielny 

uchaller-bilansi-
sta pierwszorzey 

dna siła poszukuje 
zajęcia na godziny* 
Oferty sub. „Ruty
nowany" 

tr/ebna sluzac*-
umiejąca goto

wać, Cegielnlana 33 
Cukiernia 

otrzebny chłopiec 
do krawca dam 

skiego, uL Kilińskic' 
go 44, m. 22 

otrzebna panna 
do dzieci Nowo* 

Cegielniatrt 4. Knł4 

kćr, od i—6 

Chłopice potrzeb
ny Argus Za

chodnia 26 

łoda inteligentna 
osoba poszuku-. 

je posady gospody, • 
ni u wdowca'mają' 
cego jedno lub dwo 
je dzieci od zaraz* 
Oferty sub „Odpc 
wiedzialna". 

t a n i . 
Nauka 
VK«BWIIlil 

Stenografii wyucza' 
darmo listowni* 

Redakcja Stenogra' 
fa PolsMego, War
szawo Szczygła I ' 

elle Marie cnsel" 
gne anglals fran-" 

1927 roku od godz-niem za zł. 130 dla t ęais, allerr.and. Trau 
10-cj rano w Łodzi, pana, albo pani. 
przy ul. Al. I Maja Gdańska 85, ni. 12 
pod M 19 odbędzie 3 
się aprzedâ  przez 
KaKych m °do - * Lndlowe w .red 
N J I „ „ „ s miesciu poszukiwa-Dawida Kapłana i n t £ i L o c o n „ 
składających się i ° e 91" 8 U b ' - 2 5 8 0 

mebli, kasy ogniolr.w 

gutta 2. 
ss Mary g!ves 
English. Preiicn', 

and German lcsspns 
Traugutta 2 

Im. Pcpubliki 

Foszukuje viii sub
lokatora do po-

i pianina ocenionych 
na sumę 1060 zŁ 

Łódź. dnia 28-go koju umeblowanego 
stycznia 1927 r. I W potrzebie i ku-
KOMORNIK <•&«>» do dyspozycji 

. . . . r,-ii,«m»l,l Wiadomość: Nowo-Sfan. DnlkOWSKl. Ccgielniaua 33, IIo-
i i n i rowicz. 

DalelnaNa 9. 
Tel. io '.">--,,-i. 
Choroby skórne, 

weneryczne i mo-
czopłclowe. 
Przyjmuje 

od 8—10 i od 5—8 
Leczenie lampą 

kwarcową 

choroby sKórne i 
weneryczne. 

Przyjmuje od 5 dc 
7»/» po pol. 

W niedziele 1 śwlę 
ta od ll-ej do 1-ej. 
6-go Sierpnia 1 

Tel. 48-62. 

Dr med. 

I 
ul. Zielona Ne O 

Telefon 45-49 
Chor. skórne 

i weneryczne, 
Prayjm od 6—9'/j 
12—2 lod 7—8 w. 

Dr. med 

choroby skórne 
I weneryczne 
naświetlania 

lampą 
kwarcową 

Przy)muje od 5—S 

Sienkiewicza 31 
Dr. med. 

ZIELONA 16 
Tel. 51-96 

Choroby dzieci 
wewnętrzne. 

Przyjmuje od 3—4 
i 6—7. 

Posady F I L E T f 
ręczne . 

w bardzo gllc< 

i 
i* 

krótkim czasie. •? posadę? Musisz 
kynctanl 
VkrótkUr. 

za z l . 10.— ulcontzyć kursą fa-
Ul. Skwerowa 15, m. chowe koresoon-
5. front l p. 28 dency ne prof. Se-

kulowicza, warsza
wa Żórawia Mi 42. 

1Kursa wyuczają li
stownie: huchalterti 
i-achunkowoścl ku-
nleckiej, korespon
dencji handlowej 
stenografjL nauki 

handlu, prawa, kali-
(>raf|l, pisania na 
maszynach. Po u< 
kończeniu swladec-
iwo Żądajcie pros> 
oektó*. 30 

5-cio 
j 

komfortowe mie 
szkanie w War
szawie, zamienią 
na 4 pokojowe 
w Łodzi. Oferty 
pod „L. S." P elęgniaiki na wy 

! :-.ł I na mlei 
scu. A. Lis. Gtów 
na 14. Sklep galan 
teryJUy. 3t» Pnkńi 

n U l a U j flotrzebna panien 
. . . _ I ka inteligentna, przy rodzmie ume- s k r o h * . 

blowany. o dwuch J. k J . 
* M w - ^nTl^n'*^^ dó 12 letniej c,.a". W l ^ . < ? - m o ^ "°ldziewczynki. Piotr mtejscu Kłlińskiego, k o w s k a m > ^ Nr. 48. m. 5 2 p. front od 11-f-l 

Rozmaite 

Pi1 strzoteoie. Ninicf 
azym ostrzegamj 

przed nabyciem w*| 
kslą z wystawienia 
W. Durćzyóskicgo. 
zam, w Łodzi w dn. 
27/12 26 r. na 
mę doi. 33»»/100. pŁ' 
28-11 r. b. na zlecę* 
nie J BłaszczykaJ 
Weksel zostaj* unia 
wazniony. A. Gold-! 
wasaer. Kilińskiego' 
33, m. 8. 

— J 

Intyi IZagublon 
dokumenty 

O N 'wa 

Zaginął dowód NjJ 
26397 Oddział* 

I Łódzkiego War
szawskiego Akcyl' 
nego Towarzyat** 
Pożyczkowego 
ehodnia 31. 

Za-

Rybak Cudek 
daw. osob. •wy* 

przez Kora. Rit** 
w Łodzi. 

aRlnął dowód * 
soblsty wydanT 

w Łodzi na i m , | 
Marjsnny Seibor' 

otazalk Haliną 
. (Helena) zgubi" 

dowód osobisty *yj 
dany W Łodzi-

W? drukarni JRepublika" ao. % ogr. odp. Piotrkowska 49. i 15., 

http://fl.BDKti.ska

